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^ Liężkie, czarne chmury faszyzmu przesłoniły
°tyzont polityczny Europy. Połowa niemal sta- 
 ̂§o świata zakuta została w jarzmo mniej czy 

, ardziej wyraźnych, mniej czy bardziej w swych 
tytoach ostrych dyktatur burżuazji, Nagi i >ohy- 
• *ty gwałt i krwawy teror z jednej, a przekupność
służalstwo z drugiej strony święcą swe djabel- 

jkie gody. Bagnetem się zabija, pałką się dławi 
t^żdą wolną myśl, każde śmielsze słowo. Tylko 
■Wiia wola obowiązuje, tylko jedno zdanie ma wa­
ty i znaczenie rozkazu. „Jego" wola, „Jego" zda­
cie. A „On" sam „Fiihref" c.zy „Duce", to marjo- 
totka poruszana wprawną dłonią wielkiego kap­
ralu przemysłowego czy finansowego i zawsze je- 
tycze przemożnego obszar nictwa *). Jemu, złotemu 
cielcowi i jego interesom służy „wódz" i jego dyk­
tatura. I dlatego gniecie ruch robotniczy, prześla­
duje jego walkę klasową, zabija jego przywódców 
1 pospolitych żołnierzy. Wyspy Lipiaryjskiie i obo- 

koncentracy jne, twierdze i kazamaty, k/ule i pał­
ki. Giacomo Maittootti. Johannes Sttielling. I tysiące 
hinych, szarych, nieznanych bojowników, pole­
głych za sprawę proletarjatu, na polu walki o So­
cjalizm.

A  jednak... Mimo te wszystkie porażki, czy na- 
Wet klęski, mimo bolesne i jakże straszne cierpie­
nia niemieckiego czy włoskiego proletarjatu, zja­
wiska, które dziś przeżywamy, są najdóbilniej- 
szemi może oznakami wielkiego prtzełoinu dziejo­
wego, nadciągającej nieuchronnie wielkiej prze­
miany społecznej. Bo właśnie faszyzm i jego me­
tody rządzenia zwiastują nam rychłą zagładę dzi­
siejszego śwTiata, niedalekie już może zwycięstwo 
naszych, krwią zlanych, czerwonych znaków.

Tak jest, choć to może niejednemu wydać się 
2byt paradoksalnem. Tak jest, bo przecież burżua- 
zja chwyciła się najhrutałniejezej formy rządów: 
faszyzmu, właśnie w przeświadczeniu, że dni jej 
panowania są policzone, w przeczuciu niedalekiej 
swej niesławnej śmierci. Chwyciła się tego środka 
jak „tonący chwyta się brzytwy", nietyle by ra­
tować się przed zagładą, bo tej uniknąć się nie da, 
ile by przedłużyć przynajmniej na czas jakiś je­
szcze dni swego konania.

Tak jest, bo tego uczy „wielka nauczycielka ży­
cia": historja. Jak dziś kapitalizm, tak przed laty 
wpadał rycerski, szlachecki feudafem. Jak dziś 
faszyzm i jego obozy koncentracyjne mają rato- 
wać kapitalizm, tak przed laty, wcześniejsze wy­
danie faszyzmu, absolutyzm, system policyjny i 
P°ll#ne nrury Bastylji, bronić miały feudalizmu. 
Lecz napróżno. Wielka rewolucja francuska i jej 
młodsza siostrzyca Wiosna Ludów zwyciężyły. — 
Padły Baslylje, skończył się feudalizm.

A  wiemy, że historja lubi się powtarzać. Nowe 
epoki w dziejach ludzkości rodzą się zwyczajnie 
wlśród bolu i męki całych pokoleń. Zapobiec tym 
cierpieniom trudno. Lecz można je skrócić, można 
przy sprzyjających warunkach poród lepszego Ju­
tra przyspieszyć. By tem rychlej ziściły się pro­
rocze słowa „Międzynarodówki": — „Dziś niczem, 
jutro wszystkiem będziem my“I Juljiisz Gams.

*) Powyższe ujęcie rzeczy przez szam. autora artykułu, 
w  znacznej mierzę trafne zwłaszcza w  odmiesieniu do 
stosunków naemieckiich, wymaga uzupełnienia. Istnieją 
m ianowicie wśród dyktatur współczesnych także takie, 
które nie reprezentują aini interesów kapitału, ani w iel­
k ie j własności ziemskiej, ani żadnej w  ogóle klasy społe. 
Czuej, lecz są tworem j wyrazem spisku elementów pa- 
sorzytniczyoh, nie pozostających w  żadnym stosunku do 
tycia gospodarczego narodu. Elementy te charakteryzuje 
rosyjska nazwa „razinoczyńcy“  lub niemieckie określenie 
„tumpenproletarjat inteligencji". Są to wyłącznie ludzie 
hez zawodu, bez kwaliftkacyj, zdolni do wszystkiego i do 
niczego zresztą, niedokończeni studenci, wykolejeńcy, 
„hoch-staplery" ipp, o  ile gdzie warunki powojenne umo­
ż liw iły  tym elementom dorwanie się wladizy, jedynym 
|oh celem jest utrzymanie się przy niej i wzbogacenie się.

tńaglfiem k redakcji.

Ciągła niepewność
Niema Idlnia, aby niiie pojawiło się — zaprze­

czenie informacji odnośnie dlo płac fuńkcljoti®- 
rjiuiszów państwo1 w y oh. Na pooziąjtklu było ge­
neralne alle ostrożne zaprzeczenie młńisitra 
skarbu, jakoby istniał jpllaim generalnej iredufcoji 
płac o, j:ak 'mówione, 10%. Poteim Stopniowo 
pojawiały się zaprzeczenia wiadomości;, jakoby 
istniał pian redykcji urzięjdiników w związku z 
opracowywaną inową pragmatyką i nowym p:or 
idiziaiłem ałdkrtintetracyjnym, tzw. uproiszczeniem 
administracji.

Ostaitniem na tein temat dlońiieisfenleitn 'Jest, że 
w miMiSteirstwiie jiuż oipiraciowano plan, wedle 
którego ma być zniesiony dotychczasowy sy­
stem poborów wedle mnożnej, dodatków ro­
dzinnych i dodatków funduszowych, natomiast 
ma być wprowadzona (praca sltala czyli ryczał" 
towia wedle stopni służbowych. Leidlwo poja­
wiła się ta wiadomość i to w tak konkretnej 
formie, że sprawa już jest w  toklu wygotowa­
ni® dekretu prezydenta Rzplitej, ijluż pojawiło 
się aaapirzeozeniie. Mianowicie prace nad reior- 
galnizacją adminilsltracji, która ma przynieść o- 
szczędności —  a więc przecież redlukojie

personalne, nie są jeszcze zakończone* a tem- 
sameim nie dojrzały jeszcze do przybrania for­
my dekretu.

Takie dwuznaczności i niedomówienia, w y­
wołujące ciągłą niepewtność, nie są — prak­
tycznie biorąc — dobrym' śroidfcieim do inten­
sywnej pracy- Urzędnik, któremu ciągle prze­
powiadają redukcję płacy czy woigóle stano­
wiska, musi obok wielu innych kłopotów je­
szcze łamać -sobie głowę nad przyszłym swym 
losem. A przecież urzędnicy najlepiej wiedzą, 
jaki jest Istotny stan finansowy; wiedzą, ż-e i 
jak deficyt rośnie, że niema innych środbówl 
na deficyt jak oszczędności i zdaje sobie spra­
wę, że on, urzędnik, będzie pierwszym i najr 
ważniejszym objektem oszczędnościowym-. Po-- 
co ,i w jakim celto to odżegnywanie się od rze­
czy, którą opintja publiczna uważa z-a- przesą­
dzoną w sensie krzywdzącym szerokie rzesze 
funfccjonarjiustzów państwowych? Będzie jer 
szcze jedna wiadomość i jeszcze jedno zaprze­
czenie, wkońou przecież dekret się pojawi, 
spadnie mowy cios.

— o o o —

Amerykańska bomba pszeniczna
Dnia 22 bm. rozpoczęła się w Londynie jeszcze 

jedna konferencja, tym razem tak zw. pszenicz­
na. Zebrali się przedstawiciele 31 państw, aby ra­
dzić, co robić z nadmiarem pszenicy u jednych, a 
brakiem w drugich krajach. Nie jest to zresztą 
nowa konferencja, gdyż już w maju odbyła się w 
Genewie jedna, ale wówczas nie doszło do poro­
zumienia i dlatego została odroczona.

O co na tej konferencji chodzi? Główne kraje 
produkujące pszenicę, w pierwszym rzędzie Stany 
Zjednoczone żalą się, że Europa mało u nich ku­
puje pszenicy. Powiada delegat amerykański na 
konferencję londyńską p. Murphy, że podczas gdy 
dawniej Stany wywoziły do Europy około 2000 
miljonów buszli pszenicy rocznie, to obecnie wy­
wóz spadł do 40 miljonów i w dodatku ceny spa­
dły o połowę. Nic dziwnego, że farmerzy amery­
kańscy, nie mogąc pszenicy sprzedać, palą ją i 
nic dziwnego, że rząd radzi farmerom, aby upra­
wiali coraz mniej ziemi.

Jakąż radę daje delegat amerykański na ten — 
jak powiada — bojkot pszenicy amerykańskiej 
przez Europę? Daje radę taką, a nawet dwie rady, 
będące zarazem groźbami: 1) ponieważ Stany
Zjednoczone są największym odbiorcą towarów 
europejskich, więc w razie niekupowania pszenicy 
Europa straci Amerykę jako klienta, 2) w razie 
niepowodzenia konferencji Ameryka ma plan, — 
który zrujnuje wszystkie rynki pszeniczne świata 
z wyjątkiem własnych i rosyjskich. Jaki to plan, 
delegat nie powiedział, ale domyślają się, że cho­
dzi tu o dumping, o premjowanie eksportu i taką 
obniżkę cen, że żaden kraj nie wytrzyma tej kon­
kurencji.

Takicmi sposobami chce Ameryka zmusić Eu­
ropę, aiby jadła bułki z amerykańskiej pszenicy. 
A jak nie zechce, to ją zrujnuje podwójnie: prze­

stanie u niej kupować i zdeprecjonuje jej najważ­
niejszy produkt rolniczy. To robi ta sama Ame­
ryka, która już tyle strat zadała Europie przez swe 
eksperymenty dolarowe i dalej utrzymuje ją w 
niepewności, odmawiając stabilizacji dolara.

Groźba ameryk. dotyczy bezpośrednio państw 
eksportujących pszenicę, a pośrednio państw, któ­
rych eksport zasadza się na wyrobach przemy­
słowych, w pierwszym rzędzie Anglji i  Niemiec. 
Charakterystyczne jest, że z pod tych gróźb wy­
jętą jest Rosja, co jest — obok innych — dowo­
dem, że stosunki amerykańsko-sowieckie zaczyna­
ją powracać do pokojowych norm. Poza tem Ro­
sja wypada z kombinacji, ileże sama jest ekspor- 
terką pszenicy i nie eksportuje żadnych wyrobów 
do Ameryki.

Można wątpić, czy te groźby odniosą pożądany 
skutek. Jednym z najbardziej dotkniętych niemi 
krajów są Niemcy, które sprowadzają pszenicę i 
wywożą towary do Ameryki. Czy to spowoduje je 
do zwiększenia przywozu pszenicy? Chyba nie, 
gdyż rząd hitlerowski wydał nakaz samowystar­
czalności, a wiadomo, co w Niemczech znaczy taki 
rozkaz. Wystąpieilie Ameryki — ma praktyczne 
znaczenie czy niema — w każdym razie świadczy 
o niezwykłym tupecie, o pogardzie, z jaką tam się 
odnoszą do Europy. Przykładają jej rewolwer do 
głowy w tym momencie, gdy gnębi ją kryzys i gdy 
każdy z jej krajów ma tylu bezrobotnych, co na­
turalnie zmniejsza konsumeję pszenicy. A tu Ame­
ryka powiada: albo kupisz więcej pszenicy, albo 
zbojkotuję twój wywóz, to znaczy jeszcze powięk­
szy bezrobocie. Czy Europa nie ma środków obro­
ny? Ma i  nawet stosuje je w formie niepłacenia 
długów. To widocznie nie wystarcza jako odstra­
szenie od rzucania bomb.

— ooo  —

B. poseł komunistyczny Wieczorek skazany na 5 lat więzienia
Sąd okr. w Poznaniu rozpatrywał sprawę ko­

munisty Józefa Wieczorka, który stanął pod za­
rzutem uprawiania agitacji komunistycznej. Swe­
go czasu został Wieczorek zasądzony przez sąd 
okręgowy w Katowicach na 2 łata twierdzy. — 
W  czasie transportu zbiegł i udał się do Niemiec, 
gdsi© pcaoowaA *  wydawnictwie „Rotę Fabae"

w Berlinie. Po dojściu do władzy Hitlera prze­
niósł się do Warszawy, skąd komunistyczna par­
tja Polski wysłała go w charakterze kierownika 
okręgu do Poznania, gdzie działał pod rożnami 
nazwiskami. W  maju br. został on aresztowany. 
Sąd skazał go na pięć lat więzienia.

— ooo —
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L e g e n d a  „ r a d o s n e )  t w ó r c z o ś c i"
a rzeczywista rzeczywistość PolsRi Pracy  
0 udziale klasy robotniczej w dochodzie społecznym Polski

Parę „tłustych" lat dobrej konjun- 
ktury, oglądanych dziś z perspekty­
wy kilku chudych lat normalnej pol­
skiej nędzy, nabiera —  w miarę po­
głębiania się kryzysu   coraz wię­
cej cech mitycznych,., Tylko patrzeć, 
a wokół tych lat urośnie istotnie dru­
ga legenda!

Badając rzeczywistość naszą 'z te­
go okresu, człek w głowę zachodzi, 
skąd mogła powstać tego rodzaju fa­
ma? Kto ukuł, kto rzucił tę mity­
czną wersję o wyjątkowym dobroby­
cie „wszystkich warstw społecznych" 
w minionym okresie dwóch, trzech 
lat „radosnej twórczości"?

Boć rzeczywistość polska wcale te­
go nie potwierdza,

I kto miał odwagę nawoływać po­
tem do „zaciskania pasa"? Komu 
było tak dobrze? Kto w Polsce, w 
masie swej, jako klasa społeczna —  
miał na czem ów pas zaciskać!.. 

Jesteśmy świadkami dziwnego z ja 
wiska, że garść ludzi sytych potrafi­
ła narzucić, wmówić mil j onom noto­
rycznie głodnych —  swoje stany, 
swoje odczucia, ba —  swoje własne 
wyrzuty sumienia!

Bo przypomnijmy sobie okres straj 
ku. górników angielskich! Okres ten 
wspominamy dziś jako „dobre cza- 

Tymezasem!..sv
Trzeba stwierdzić, że badania nad 

ścisłem odtworzeniem rzeczywistości 
naszej zwolna, opornie, ale jednak 
posuwają się wciąż naprzód. Tu 
przyczynek, tam przyczynek, ówdzie 
jakaś ankieta, jeszcze gdzieindziej 
konkurs i gdyby w rezultacie ktoś 
pokusił się o zlepienie tych skrawków 
w jedną wspólną całość, otrzymali­
byśmy obraz zgoła rozpaczliwy.

Chodzi o sytuację klasy pracują­
cej w Polsce,

Mamy do zanotowania pojawienie 
sit; nowego, bardzo cennego przyczyn 
ka z tej dziedziny. Wyszła praca, po 
raz pierwszy w naszej literaturze 
ekonomicznej, określająca udział kla­
sy robotniczej w dochodzie społecz­
nym Polski*).

Rewelacyjne liczby! Nie poraź 
już pierwszy rzeczywistość polska o­

*) Jan Derengowski. Próba szacunku do-
dów robotniczych z pracy w przemyśle 1928 
—  1932. W yd. Instytutu Spraw Społecznych 
W -w a 1933, str. 28.

kazuje się groźniejszą od na (pesy­
mistycznie jszych przewidywań teo 
relycznych,

Kwestja tak zw. dochodu społecz- 
rego, a zwłaszcza udziału poszcze­
gólnych klas społecznych w tym do­
chodzie, coraz bardziej poczyna in­
teresować opinję publiczną. Z więk­
szą tu bowiem niż gdziekolwiek in­
dziej jaskrawością, zarysowują się 
kontrasty, potwornie wybujałe różni­
ce w skali uczestniczenia poszczegól­
nych klas społecznych w zyskach, ba 
— w całym procesie obrotu dóbr i 
wartości, jaki się na ziemiach Polski 
odbywa.

Atoli liczby podawane czytelniko­
wi bez dość obszernego komentarza, 
nie zilustrowane porównaniem, nie- 
rzucone zwłaszcza na szersze, ogól­
niejsze tło —  w dużej mierze chy­
biają swego celu. Stają się zrozu­
miałe dla niewielkiej garści fachow­
ców mających możność porównywa­
nia i zestawiania tych danych z inne- 
mi, pokrewnemi. Przeciętny czytel­
nik widzi tylko mało mówiący skra­
wek. Jest to bodaj wada większości 
naszych wydawnictw ekonomicznych, 
dotyczących tego doniosłego proble­
mu — pracy...

Od powyższego braku nie jest, nie­
stety, wolna i omawiana praca Jana 
Derengowskiego, wydana przez Insty 
tut Spraw Społecznych.

Co przeciętnemu czytelnikowi np. 
powie najważniejsza w pracy J. De- 
rengowśkiego cyfra '̂737.830 tysięcy 
złotych, wyrażająca całkowitą sumę 
zarobków robotników przemysłowych 
w Polsce w roku 1932?.,.

Nic, lub prawie nic. Tymczasem, 
gdyby nawiązać tą rewelacyjną zresz 
tą —  podkreślam —  liczbę do wyni­
ków wcześniej już osiągniętych na 
polu obliczania dochodów poszcze­
gólnych warstw społecznych, otrzy­
malibyśmy efekt, jak reflektorem roz­
świetlający mgliste ciemności, w ja­
kich dotąd toną te kwestje.

Spróbujemy tego dowieść. Tu, w 
krótkim, dzienikarskim artykule.

Rok temu, w jednem z wydawnictw 
Głównego Urzędu Statystycznego, w 
„Kwartalniku Statystycznym" uka­
zała się ciekawa praca dr. Bohdana 
Dederki, po raz pierwszy szacująca 
„dochód społeczny Polski",

Praca ta, publikowana w wydawni­
ctwie urzędowem przez cenionego e- 
konomistę nie została nigdzie i przez 
żadne powagi naukowe zakwestiono­
wana, Mamy więc wszelkie prawo 
wyniki tam otrzymane uważać za 
prawdziwe. Otóż dr. B, Dederko u- 
dział przemysłu w dochodzie społecz­
nym Polski określił w latach 1928 —  
29 na sumę 3.904.5 miljonów zło- 
tych...

Jan Derengowski, również na pod­
stawie danych zbieranych przez G, 
U. S., oblicza zarobki robotników 
przemysłowych w tymże czasie na 
złotych 1.503.5 miljonów, względnie 
(dla roku 1929) na 1,645.9 miljo­
nów...

Czyi nie rewelacyjny wynik!
Na dochód społeczny z przemysłu 

składa się, jak wiadomo, czysty zysk 
przedsiębiorcy plus zarobki osób, za­
trudnionych przy produkcji. Okazu­
je się więc, że zarobki robotników w 
dochodzie społecznym z przemysłu 
stanowią stosunkowo nikłą część, sta­
nowią zaledwb

niespełna 40 procent.
Cała reszta, astronomiczna cyfra 

2 miljardów i 400 miljonów złotych 
pozostaje, jako czysty zysk przed­
siębiorców, oraz zarobki personelu 
administracyjnego przedsiębiorstw. 
Zarobki pracowników umysłowych 
w przemyśle dotąd nawet zgrubsza 
obliczone jeszcze nie zostały. Na tro­
pie niejako do tego obliczenia jest już 
sam Instytut Spraw Społecznych**), 
nietrudne więc już zapewne byłoby 
określenie, jaką część w tej sumie 
2.4 miljardów złotych stanowią owe 
zarobki a jaka pozostaje na wyłącz­
ny, czysty zysk kapitalistów.

Bezwarunkowo, zestawienie po­
wyższe nie rości sobie pretensji do 
naukowej ścisłości. Porównywane 
wielkości w swych składowych ele­
mentach są —  być może —  nawet 
niewspółmierne; niezdefinjowane osta 
teczmie jest samo pojęcie „dochodu 
społecznego"-,. Zrozumiałe jest prze­
cież, że tych kwesłyj tu wyczerpać 
nie sposób.

Natomiast trzeba tu wskazać i pod-

**) Patrz: T, Czajkowski i J, Derengow- 
i. Bezrobocie pracowników umy&łowych w 

Polsce 1927 —  1932, Wyd. Irasf. Spraw 
Spoi. W-wta 1933.

kreślić kwestje inne.
Mianowicie: 1) jak stosunkowo la' 

two jest dać w jednem opracowaniu 
obraz mniej więcej wyczerpujący ca- 
łokształt danego zagadnienia, a co 
zatem idzie —  obraz wydobywający 
na światło dzienne najistotniejsze ce­
chy tego zagadnienia,

oraz 2) wskazać na bodaj jedyną 
drogę określenia zysków kapitału, 
jako całości, a dalej stosunku tyohzyj 
sików do zarobków mil jonowej prawie 
klasy pracującej w Polsce.

Podwójne bilanse spółek akcyj­
nych; kapitały na gruby procent „po­
życzane" własnym przedsiębior­
stwom, bajeczne „pensje" wypłacane 
„zatrudnionym" we własnych przed­
siębiorstwach dyrektorom i ich krew* 
niakom, machinacje kartelowe—wszy 
stfco to uniemożliwia bezapelacyjnie 
określenie faktycznej rentowności 
.naszego przemysłu", O te trudności 
rozbiły się w dużej mierze nawet do­
brze zasadniczo postawione badania 
Komisji Ankietowej z przed sześciu 
lat.

Tymczasem omawiana praca J. De 
rengowskiego stwierdza niezbicie, że- 
całkowity zarobek klasy robotniczej 
w Polsce w okresie najlepszej kon- 
junktury, to zn. w roku 1929 wyniósł
1.645.9 miłjonów złotych, w roku zaś 
1932 spadł aż do 737.8 miljonów... 
Źe zatem całoroczny dochód robotni­
ka czynnego przy produkcji wyniósł 
w roku 1929 —  2.108 złotych, w ro­
ku zaś 1932 spadł do złotych 986, 
Że więc na każdego członka rodzi­
ny robotniczej wypadało w ©tłu­
stym" roku 1929 aż 821 złotych rocz­
nego dochodu, a w roku ubiegłym 
nawet tylko 384, „

I proszę tu „zaciskać pasa!"
Ostatni przyczynek, wydany przez 

Instytut Spraw Społecznych należy 
powitać z oałem uznaniem.

Wskazał on, mimowoli może, kto 
mógł i kto w dalszym ciągu może w 
Polsce zaciskać pasa, lecz go., nie za­
ciska,

oraz dowiódł i zilustrował całkiem 
dobitnie, kto w najbardziej nawet „ra 
dosnym" roku dobrej koniunktury 
pasa tego nie miał na czem zaciskać, 
lecz go zaciskał i wciąż jeszcze zaci- 
ciska...

Ta i. Jankowski.

M, GELER, 6)

F R O N T  W Ł O S K I
(WSPOMNIENIA ROBOTNIKA Z WOJ NY ŚWIATOWEJ).

Kobieta a w ódK a
Zobojętnieliśmy na wszystko. Nie 

przywiązywaliśmy większej wagi do ni­
czego, — nawet do życia.

— Atak? — nic strasznego już dla 
nas! Gaz, miotacze ognia i min, bomby e- 
krazytowe, aeroplany, wszy, szczury? — 
Nie nowina. Byle prędzej, a już — i skoó 
czyć raz na zawsze z tem wszystkiem!...

***
Późno w nocy budzą nas. Wysoki, chu- 

donogi lejtnant biega po rowie i trąca 
każdego z nas: Chłopcy, idziemy! Wsta­
wać! Przyszły 2 kompanje. Zmieniają 
nas: Chłopcy żywo!

Ale nie śpieszymy się jakoś, Przyjmu­
jemy wszystko z dziwną jakąś obojętno­
ścią, z rezygnacją i niechęcią prawie. 
Pragnęlibyśmy już zostać tu, w tych 
wstrętnych dziurach i lejach, sterczeć

tak po kolana w lepkiej, cuchnącej gli­
nie — i tak zasnąć oparłszy głowę o 
karabin.

Nogi odmawiają posłuszeństwa, gło­
wa ciąży jak ołów, mózg pali i wysycha, 
ramiona drętwieją. Nie chcemy nic,-nie 
czujemy nic, nie pragniemy niczego.

Posuwamy się, wzdłuż zbocza góry, 
jak korowód kościotrupów, bezszelest­
nie, jak cienie, schodzimy na dół, w wą­
wóz.

Nie wiem, jaka utajona siła utrzymuje 
nas jeszcze na nogach, których wcale 
nie czujemy?!

Jak długośmy chodzili, dokądśmy się 
skierowali, gdzieśmy się ułożyli do snu 
i jak długośmy spali — nie wiem i rai® 
wiedziałem też. Dość* że rano obudziłem

siię w pozycji leżącej raa jakimś szerokim 
placu, okolonym kwadratem nawpół ro­
zwalonych domków. Był to widocznie 
tynek jakiejś wyludnionej włoskiej mie­
ściny. Twardy bruk wydawał się nam 
miękki, zńczem wygodne łóżko z pucho- 
wemi poduszkami i elastycznym mate­
racem.

*
— Zabawimy tu z jakieś 2 tygodnie 

najmniej — starał się przekonać nas do­
wódca kompanji. — Musimy się bowiem 
mocno podreperować!

Z całej kompanji pozostało wszyst­
kiego ze 40 ludzi — wynędzniałych, 
schorzałych, przetartych gorączką i fe­
brą.

Ale nam się jakoś wierzyć nie chce, 
byśmy mieli taki długi odpoczynek. Te­
raz? W czasie oferazywy? Bodajbyśmy tu 
zabawili z 4 —■ 5 dini! I toby było do­
bre!

***
Prowadzą nas do łaźni. Za miastecz­

kiem stoi szeroki, drewniany barak z du­
żym szyldem ,,En 11 ausungs t e I l eZnamy  
dobrze te zakłady, gdzie wygalają czło­

wiekowi wszystkie owłosione miejsca, 
wyrywając szczerbatą maszynką i włosy 
i kawałki mięsa, gdzie smarują gęsto ja­
kąś czamo-Iepką i cuchnącą maścią, 
gdzie ciepła woda należy do rzadkości* 
i gdzie najtrudniej właśnie o kąpiel.

Ale zato z maszyny dezynfekcyjnej wy 
chodzi ci ubranko — cacko! Wypraso­
wane na wszystkie strony, wytnaglowa- 
ne, że i rodzona matka cię nie pozna! 
Bluza, spodnie kurczą się w śmieszny 
sposób. Bielizna jest wprawdzie ciepła!, 
ale wszy rozhulały się na dobre. Parą 
wypędziła je ze wszystkich kryjówek vt 
fałdach i szwach, a teraz łażą one ca­
lem! gromadami, że choć bierz łopatę 
połową i zgarniaj je całemi masami...

Czujemy się jakoś lepiej bez tych ła­
chów i szmat podartych. Prysznice leją 
na nas zimną wodę z góry, a nam tak 
błogo i dobrze teraz. Ma się wrażenie, 
że nie należymy już do okopów, że znów 
jesteśmy chłopcami w domu, i nago, ku 
uciesze i miłej rozrywce, pluskamy się 
gromadnie w wodzie, obryzguijąc się 
wzajemnie.

(D. c. nJ.
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Dwie historie
Niniejszy niezwykle ciekawy artykuł u- 

ważamy za potrzebne przedrukować z wczo­
rajszej „Polonji“ dla naszych czytelników:

Od poniedziałku obraduje w Warszawie w 
gmachu _ politechniki międzynarodowy kongres 
historyków, który trwać będzie do niedzieli. Jest 
to w ciągu szeregu lat ostatnich najpoważniejszy 
nasz kontakt umysłowy z zagranicą, toteż zasłu­
guje on na nieco bliższą uwagę opinji publicznej.

Wśród przemówień powitalnych wygłosił 
dłuższą mowę p. premjer Jędrzejewicz. Szkoda, 
że tekstu jej nje zrozumiał żaden z uczestników 
'kongresu, o ile nie włada językiem polskim, gdyż 
zaw ija ła rzeczy dość ciekawe.

P. premjer przeciwstawiał sobie dwie katego- 
rje ludzi — tych, którzy badają prawdę histo­
ryczną i tych, którzy ją tworzą, do tej drugiej 
kategorji zaliczając i siebie. Historycy piszący 
zwróceni ku przeszłości, ku temu, „co być prze­
stało i nte stanie się już nigdy". Natomiast ci, 
którzy historję tworzą, patrzą ku przyszłości, ku 
temu, czego jeszcze niema, co się jeszcze nie sta­
ło. Co łączy z sobą obie te kategorje? Czy stara 
zasada, ie historja jest nauką życia? Zdaniem

tyka łączy z prawdziwym mężem stanu to, że 
„jeden drogą żmudnych badań, a drugi drogą 
niezbadanych intuicyj dochodzą do najgłębszej 
Wiedzy, którą jest: prawda tego, co było i praw- 
da tego, co dopiero będzie".

To przeciwstawienie historyka i męża stanu 
było bardzo charakterystyczne. Zdaniem p. Ję­
drzejewicza, istotą historji jest żmudna praca, 
a istotą czynnej polityki... intuicja. Zdaje się, że 
niebardzo podzielali tę teorję zebrani na sali 
wożeni, którzy sami najlepiej wiedzą, jak kolo­
salną rolę odgrywa w nauce intuicja — a jeszcze 
bardziej byli chyba zdumieni, dowiadując się, 
źe politykowi... intuicja wystarczy i że na jej 
podstawie wie już zgóry to, co będzie. Do tak mi­
stycznej, wprost religijnej, definicji ludzi „two­
rzący^ historję" nie posunęli się nawet Napo­
leon i Bismarck.

^Pinję jednak polską, która już z tem samo­
uwielbieniem rządzącego obozu jest otrzaskana, 
mjmują jeszcze inne kwest je, zwłaszcza gdy ze­
stawi z sobą słowa „historja" i  „prawda". 
W  obecnem bowiem naszem wychowaniu szkol- 
nenn — właśnie pod przewodnictwem tegoż p. Ję­
drzejewicza — regułą stała się inna, zupełnie 
specyficzna, „prawda historyczna", taka, która 
jest w zgodzie z łiiiją polityczną rządu. Ta kwe- 
stła będzie rozważana wprawdzie w jednej z sek- 
cyj kongresu z okazji, że pomiędzy 400 zgłoszo- 
nf In;i retoratami kilka dotyczy także nauki hi- 
® ° rji w szkołach. Jest jednak bardzo wątpliwe, 
czy dyskusja dotrze do samego jądra sprawy.

Droga zaś do tego jądra byłaby bardzo prosta, 
ty pójścia do hali politechniki wmurowana jest 
taotica, pamiątkowa, której tekst brzmi:

„W  tym gmachu stał kwaterą sztab do­
wódcy frontu północnego pod komendą gene­
rała broni Józefa Hallera, a kierownictwem 
®zefa sztabu generalnego Włodzimierza Oistioi- 

agórskiego. Tu został opracowany plam i 
% d  wydamy rozkaz bitwy pod Warszawa 
ńia 13 sierpnia roku 1920",

kłopotliwie wyglądałyby miny polskichifZPiSł • ---  1--- JJLłllSJtlOT
*  kongresu, gdyby w czasie dyskusi 

 ̂an historji w  szkołach któryś z gości za-
^ U > ych ln âł niezbyt fortunny pomysł zapy-

_trate iak w W0|szych podręcznikach szkolnych 
f  towano zdarzenie, które uczczone zostało
ró^to^aniem  tej oto tablicy?

.„..1jS„ 0rja bowiem rzeczywista, ta ma prawdzie 
W " > tostała z naszych szkół wygnana — zwk. 
lSl  en „ - do ep°ki najnowszej, w której wszyst- 

ie oJnosi się do „zasług" panującej obe- 
C'Dne” zostało jaknajskrupulatniej wyple- 
1,1 j , natomiast wprowadzony został kult nie- 
^resiairh bałwoch walczy, jak w najsmutniejszych 
ktgt°rji abs0/ ^ ”0 na nioninocie i na negowaniu

nód^siMe11 Prawda °  tem, co było, skoro mamy 
nvch t f  todzi, tworzących historję i obda- 

ak nieomylną „intuicją", że wiedza
tak’ °° b?dzie? 

kie i Vl6'* .°to atmosferze obraduje na ziemi
p kom’arT bsrnym roku sanacji, międzynarodo-
W-̂ tnrie-& f historyczny. Stają obok siebie dwie
k owa “ Prawdziwa, na nauce oparta i ta
„sta* na > Nakręcana do potrzeb panującej w
da^y nniencie władzy. W  iem, że główny
proiń ego nakręcania witał właśnie repre-
zentan ?w Prawdziwej, naukowej, historji — le-
M ,ł r°  ■barcIzo głęboka i b&róźa smutńa. .

Konferencja Międzynarodówki Socjalistycznej
W  drugim dniu obrad zabrał głos Ilenaudel w 

imieniu prawicy socjalistów francuskich. Oświad­
czył on, że on i jego przyjaciele nie chcą rozlaniu. 
Gdyby przyszło do rozłączenia, to chyba, gdyby 
ich do tego zmuszono. Nie damy się oskarżyć ani 
o nowosocjalizm ani o narodowy socjalizm. De­
cydującym faktem jest, że rozwój nie trzyma 
jednego kroku we wszystkich krajach. W  krajach 
o rozwiniętej demokracji muiszą partje socjali­
styczne

BRAĆ UDZIAŁ W  ŻYCIU POLITYGZNEM,
nie mogą one odsunąć się od zetknięcia się i od 
stosunków z innemi siłami społecznemi i grupa­
mi. To zagadnienie wpływu politycznego w każ­
dym kraju nie da się rozwiązać, gdy Międzynaro­
dówka zasłoni się formułkami celem uchylenia 
się od akcji. Nie abstrakcyjne formułki, lecz ja­
sna odpowiedź i wola do działania są nam po­
trzebne, aby nie działy się rzeczy bez nas i prze­
ciw nam.

POGARDA ANGLJI DLA HITLERA.
W  imieniu angielskiej partji pracy przemawiał 

Dalton, b. podsekretarz stanu w min. spraw za­
granicznych. Ogłosił on niezmienne przy,wiązanie 
angielskiej klasy robotniczej dlo demokracji i  jej 
pogardę dla Hitlera.

Konferencja — mówił Dalton -— obraduje w 
cieniu dwóch wielkich zajść: katastrofy niemiec­
kiej i groźby nowej wojny. Nieprawdą jednak 
jest, jakoby socjalizm wszędzie ponosił tylko klę­
ski. Jeżeli weźmiemy pod uwagę oalą sytuację 
Europy, widzimy, że front demokratyczny posu­
wa się naprzód. Nasi tow. hiszpańscy, którzy nie­
dawno jeszcze jęczeli pod dyktaturą, zdobyli de­
mokratyczną republikę. Nasi finlandzcy towarzy­
sze odpairli faszyzm — w całej północno-zachod­
niej Europie niema i nie będzie faszyzmu.

Nie można sobie wyobrazić ogromu pogardy, 
jajką otoczony jest rząd hitlerowski w Anglji. 
W  tej sprawie istnieje w Anglji tylko jedna opi- 
nja, tylko jeden wspólny głos obrzydzenia. Ro­
botnicze organizacje zawodowe i polityczne dały 
wyraz swemu obrzydzeniu zapomocą bojkotp to­
warów niemieckich i spodziewam się, że Niemcy 
już teraz ten bojkot odczuwają.

PRZED LIGĘ NARODÓW
Angielska partja pracy bardzo się dziwi, że spra­

wy niemieckie nie zostały już dawno wniesione 
przed Ligę Narodów. Hitlerowskie Niemcy mają 
już zbyt wielkie konto win, na podstawie którego 
akcja w Lidze Narodów byłaby konieczną ,i mo­
żliwa.

LEGALNOŚĆ A REWOLUCJA 
Alter (Bund): Dziś mówi się, że najbliższa re-*1 

wolucja w Niemczech może być tylko socjali­
styczną. Dlaczego nie stało się to już przed 15 la­
ty, gdy niemiecka klasa robotnicza miała po te­
mu siły? Dziś nietyiko poszczególne kraje prze­
chodzą do faszyzmu, ale cały kapitalizm faszyzu­
je. A ponieważ wiemy, że burżuazjai wszędzie jest 
gotowa rozbić legalność, czy chcemy zostawić 
przeciwnikom wybór tej chwili?

MÓWCA NIEMIECKI
W  imieniu socjalnej demokracji niemieckiej 

zabrał głos Otto Wells, usiłując przeciwstawić się 
krytyce. Sarni mówimy, że zrobiono błędy. Jeżeli 
jednak tu się mówi, dlaczego w r. 1918 nie zro­
biliśmy rewolucji socjalnej, to na to jest odpo­
wiedź: ponieważ w r. 1918 nie mieliśmy na to siły 
przeciw sztabom państw zwycięskich. Gdyby przed 
15 laty Niemcy były traktowane jaiko początek 
nowych stosunków w Europie, niejedno byłoby sta- 
ło się inaczej. Wtedy dyktowano, a po dyktacie 
przyszli dyktatorzy. Jeżeli więc mówi się o zała­
maniu się niemieckiej socjalnej demokracji, musi 
się też stwierdzić załamanie się Międzynarodówki, 
załamanie się Europy wobec odpowiedzialności, 
która wynikła z miljonów zabitych w wojnie 
światowej. Mimo wszystko Niemcy będą tym kra­
jem, W którym rcfczpiocznie się rewolucja socjalna. 
Niema godziny, dnia i nocy, w którejby starzy siwi 
bojownicy i tysiące odważnych młodzieńców nie 
zbierało się w  walce o socjalizm, w przygotowa­
niach do nadchodzącego porachunku.

TOW. MIECZYSŁAW NIEDZIAŁKOWSKI
przemawia za sojuszem między robotnikami a 
chłopami i  zwraca uwagę na wielkie niebezpie. 
czeństwo grożące od strony Gdańska, gdzie na 
oczach Ligi Narodów rozwija się bestjalstwo hi­
tleryzmu. Wszystkie usiłowania, aby skłonić ko­
misarza Ligi Narodów do wkroczenia, pozostały 
bezskuteczne. Ta skandaliczna komedija rozgry­
wająca się na oicizlaoh Ligi Nanodóiw mnisi się 
skończyć.

l dnia
MAŁE KŁAMSTEWKA „CZASU"

Nie wzrusza nas artykuł pogrzebowy „Czasu 
z okazji konferencji Międzynarodówki Socjalisty­
cznej Tylekroć już lepsze pióra „pogrzebały so­
cjalizm że jeszcze jedno morituri żywemu orga­
nizmowi i dichowi nie zaszkodzi. Niech sobie uży­
wają, jeżeli im to sprawia satysfakcję; socjaliz­
mowi to nie zaszkodzi. t(

Na jeden tylko ustęp artykułu „Czasu (W ywo­
ływanie duchów" w numerze z 24 sierpnia) chce­
my zwrócić uwagę, jako na charakterystyczny dla 
ocenienia „znawstwa" autora. Czytamy tam m. i.: 

Możemy go (proces rozkładu socjalizmu) 
najlepiej obserwować w Polsce, gdzie socja­
lizm zgubił się w podwójnym impasie: bez­
płodnej i bezprogramowej opozycji i „łancko- 
rońskich" kompromisów .

O ,bezprogramowej" i „bezpłodnej" opozycji 
PPS nieraz czytaliśmy na tem samem miejscu 
„Czasu" i możemy na to powtórzyć, cośmy już nie. 
raz odpowiadali: czy ta opozycja jest bezpłodną, 
to rzecz polskiej klasy robotniczej, która darzy jak 
darzyła PPS zaufaniem — niechby tak sanacja, do 
której „Czas" się zalicza, -spróbowała zrobić nie- 
brzeskie wybory, to się przekona. Czy ta opozycja 
jest bezprogramowa — o tem nie może -sądzić ten, 
kto zamyka oczy na żywe fakta, choćby na ogło­
szony publicznie i w prasie omawiany program 
PPS.

' Chodzi nam głównie o „lanckorońskie" kompro­
misy: kiedy to PPS i z kim zawarła kompromis w 
Lanckoronie? Starsi współpracownicy „Czasu" pa­
miętają — szkoda, że -nie pouczyli młodszych — iż 
w Lanckoronie na wiosnę 1923 zawarty został pakt 
między ówczesnym Piastem, chadecją i narodową 
demokracją, z którego wyszedł drugi rząd Witosa, 
tak zw. rząd chjeno-Piasta. Socjaliści nie mieli z. 
tym paktem ani z lym rządem nic wspólnego, — 
przeciwnie, zwalczali go w najostrzejszy sposób, 
aż po listopadowych zajściach krakowskich sro­
motnie upadł.

Komu to zresztą zarzucać socjalistom kompro-mi- 
sy? W  każdym razie nie organowi komp-romiso- 
wiczów z Nieświeża i Dzikowa, tym konserwaty­

stom, którzy dla korzyści politycznych przekreślili 
całą swą przeszłość i za to doczekali się, że nie 
chcą ich przyjąć do elity. To były naprawdę kom­
promitujące kompromisy i byłoby lepiej w domu 
powieszonego nie mówić o sznurze.

— o o o —"

ŁAMIĄ SOBIE CUDZĄ GŁOWĘ
Chadecki „Głos Narodu" zajmuje się wraz z in­

nemi dziennikami konferencją Międzynarodówki 
Socjalist. Gały artykuł mówi tylko o bankructwie 
socjalizmu, o „nieuniknionej katastrofie" i td.

Żal nam patrzeć, jak sobie „Głos Narodu" łamie 
„cudzą" głowę nad cudzemi sprawami. Możeby tak 
bardziej wypadało zająć się „Głosowi Narodu" bez 
przykładną klęską katolicyzmu w- Niemczech. Mo­
żeby bardziej odpowiadało roli tego dziennika za­
nalizować równie dokładnie rozsypkę w puch nie­
mieckiego centrum, zająć się losem księży więzio­
nych w obozach koncentracyjnych, i omówić rów­
nocześnie podpisany przez papieża akt świętej zgo 
dy z Hitlerem.

Tylko, że wtedy -nie możnaby tego zatytułować 
„W  tragicznej sytuacji" jak brzmi tytuł artykułu
0 Międzynarodówce Soc., ale w „W  haniebnej sy­
tuacji".

Niemiecka partja socjalistyczna jest rozbitą, to 
prawda, ale

Zimiaritiwiychwisitaije się z pod gromu
Nie zmartwychwstaje się z pod sromu

Z obozów koncentracyjnych, z katowni hitlerow­
skich wyjdą kiedyś socjaliści i eiężkiemi doświad­
czeniami nauczeni ruszą z naprawdę przebudzo­
nym ludem niemieckim do decydującego boju z 
faszyzmem. Ale co zrobi wtedy wypuszczony z o- 
bozu jakiś prawdiziwy kaitallidki ksiądz, — który] 
wibrew intencjom swej władzy przełożonej ośmie-. 
lii się w jakikolwiek sposób zaprotestować przeciw 
hitlerowskim bezeceństwom? Go zrobi, gdy dowie 
się wtedy, że w międzyczasie papież podpisał z sa­
trapami konkordat?

To jest dopiero naprawdę „tragiczna sytuacja"
1 takie bliższe „rodzime" tematy pragnęlibyśmy 
poddać katolickim piórom z „Głosu Narodu".
C00O0CXXX3000CXXXXX3a000CXXXXX3Oa0G0000
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BRUNO KALN1N,
<ło sejmu łotewskiego.

Faszyzm  w  Estonii i na Łotw ie
podobnych związków jest na Łotwie 
dużo.

Istotnym politycznym motywem 
wniosku jest ten, że minister spra­
wiedliwości sam należy do partji re­
akcyjnej i jest zwolennikiem faszy­
zmu. Sfery faszystowskie domagały 
się rozwiązania związku robotnicze­
go jako głównego swego przeciwnika, 
a minister okazał się wiernym sługą 
zbrodniarzy faszystowskich. Faszyści 
spodziewają się, że sąd orzeknie roz­
wiązanie związku, gdyż także na Ło­
twie sądy są skrajnie reakcyjne. Ja­
ko pierwszy termin rozprawy sądo­
wej wy znaczono dzień 29 sierpnia.

Socjaliści łotewscy odpowiedzieli 
na zamach rządu wielkiemi akcjami 
masowemi. Organizacje kierownicze 
robotników wydały wspólną odezwę, 
by 20 b. m. urządzić w  całym kraju

zgromadzenia protestacyjne i demon­
stracje, Akcja ta odbyła się też przy 
masowym udziale robotników. Szcze­
gólnie imponujące demonstracje od­
były się w Rydze i Libawie. W  re­
zolucjach zgromadzeń zażądano cof­
nięcia represji przeciw związkowi 
sportowo-obronnemu, dymisji mini­
stra sprawiedliwości i ostrych zarzą­
dzeń przeciw faszystom. Zagrożono 
strajkiem powszechnym, jaki robotni­
cy łotewscy poraź ostatni przepro­
wadzili w r, 1929, Socjaliści pozatem 
wymogli zwołanie nadzwyczajnej se­
sji parlamentarnej i w  ten sposób wal 
ka o cały splot tych Zagadnień sto­
czy się również w parlamencie. So­
cjaliści łotewscy są zdecydowani wal­
czyć wszelkiemi środkami w obronie 
swego związku a przeciw naporowi 
faszyzmu!

Państwo-Społeczeństwo-Adwokatura

Ryga* w sierpniu
Dwie republiki bałtyckie Estonia 

i Łotwa, związane ze sobą politycz­
nie, ekonomicznie i militarnie szere­
giem układów, były doniedawna w y­
spą demokratyczną wśród wielu 
państw dyktatorskich na [Wschodzie 
Europy. Zwycięstwo faszyzmu w 
Niemczech wywarło jednak silny 
wpływ również na oba te demokra­
tyczne państwa i oto także tutaj ro­
zwinął się w  ostatnich miesiącach sil­
ny prąd faszystowski. Zarówno Esto- 
nja jak Łotwa znajdują się obecnie 
w obliczu poważnego niebezpieczeń­
stwa faszyzmu.

Najgroźniejsze jest to niebezpie­
czeństwo w  Estonji. Tam udało się 
faszystom pozyskać związek byłych 
uczestników wojny jako swą organi­
zację bojową. Związek ten, kierowa­
ny przez generała Larke i adwokata 
Sirka, liczy w  swych szeregach 60 
tys, członków. Wystąpił on z proje­
ktem referendum, wedle którego 
prawa parlamentu zostałyby mocno 
ograniczone, prezydent zaś którego 
należałoby dopiero stworzyć, w  Esto­
nji bowiem premjer rządu sprawuje 
funkcje prezydenta, byłby wyposa­
żony w pełnię władzy. Głosowanie 
październiku.

Faszyści estońscy jednak obok 
nad tym wnioskiem odbędzie się w 
działalności legalnej rozwinęli dzia­
łalność nielegalną, przyczem przygo­
towali powstanie zbrojne. Na te ro­
botę otrzymali większe sumy z Nie­
miec hitlerowskich. Rząd centrowy 
pod wodzą Tonnisona, kierujący obe­
cnie krajem, po długich wahaniach 
zdecydował się zastosować ostre re­
presje przeciw faszystom. 11-gob. m, 
rząd ogłosił stan wojenny, wprowa­
dził cenzurę i rozwiązał faszystowski 
związek b. wojskowych.

Jednocześnie wszakże rząd rozwią­
zał organizacje robotnicze, które 
przecież broniły demokracji. Rozwią­
zano więc robotniczy związek obro­
ny, związek robotniczej młodzieży 
socjalistycznej i związek b. wojsko­
wych —  socjalistów. Wśród robotni­
ków socjalistów wywołał rozgorycze­
nie fakt, że zarząd partji socjalistycz­
nej w Estonji, który o represjach tych 
został zgóry powiadomiony przez 
rząd, nie przedsięwziął żadnej ostrzej 
szej akcji.

Inaczej przedstawia się bieg w y­
darzeń na Łotwie, I tutaj powstały 
w  ostatnich miesiącach różne związki 
faszystowskie, z których „Perkon- 
krusts" (Krzyż Perkuna) jest najwię­
kszy, Zwolennicy tych związków do­
stali się do urzędów państwowych, 
policji, wojska i korpusu ochrony. 
Hitlerowcy z Rzeszy Niemieckiej i 
niemiecko-bałtyccy również żywą 
przejawiają działalność. Prasa nie­
miecka Łotwy zhitleryzowała się cał­
kowicie i otrzymuje z Berlina pie­
niądze, Liberalny redaktor naczelny 
dziennika „Rigasche Rundschau", zna 
ny przywódca mniejszości narodo­
wych na Łotwie dr. Schiemann otrzy­
mał dymisję.

Rząd łotewski, aczkolwiek prze­
wodzi mu Blodnicks jeden z przywód­
ców młodo-chłopskiej partji, za­
wdzięczającej swe powstanie rewolu­
cyjnej reformie rolnej, przypatruje 
się bezradnie dzikim harcom faszy­
stów. Natomiast minister sprawiedli­
wości Ozols 16 b. m. wniósł do sądu 
wojennego w  Rydze rozwiązanie ro­
botniczego związku sportowo-obron- 
nego. Wniosek motywuje się tem, że 
„wiązek ten jakoby miał charakter 
wojskowy. A le motyw ten nie wy­
trzymuje krytyki, gdyż związek był 
czynny bez przeszkód przez lat 8, a

W ,.Robotniku'' z 13 sierpnia db. tow. 
dr. A. Kielski w artykule p. t. „Ku ab­
solutyzmowi" wypowiedział słuszny po­
gląd, iż „przeciwstawienie państwa spo­
łeczeństwu w państwie demokrałyciz- 
nem, jak to czyni p, Sławek, jest cooaij- 
mniej nie na czasie’1, bowiem „w pań­
stwie demokratyaztnem państwo czyli 
władza państwowa ma być emanacją 
ludności — a więc społeczeństwa".

Również przeciwstawia państwo spo­
łeczeństwu nie polityk, lecz uczony pra­
wnik prof. dr. E. Waśkowski w „Pale- 
strze" z stycznia — lutego r, b. w ar­
tykule p. t. „Zasady etyki adwokac­
kiej", pisząc na stronicy 5, iż „proku­
rator jest rzecznikiem państwa", „ad­
wokat zaś jest rzecznikiem społeczeń­
stwa". W związku z tą tezą, aczkol­
wiek w artykule prof. Waśkowskiego 
niema o tem ani słowa, — moglibyśmy 
dojść do wniosku, iż chyba całe społe­
czeństwo coraiz wyraźniej zaczyna zda­
wać sobie sprawę, iż żyjemy w okresie 
absolutyzmu. Społeczeństwo, broniąc 
się przed wrogiem sobie absolutystycz- 
nem państwem, organizuje się i jednym 
z organów tej obrony staje się adwoka­
tura, która, walcząc z państwem o pra­
wa jednostek, składających społeczeń­
stwo, pośrednio broni społeczeństwo to 
przed naporem absolutystycznego pań­
stwa,

W ten sposób rola, adwokatury w 
państwie absoliuitnem i w państwie de­
mokraty, cznem właściwie jest prawie że 
jedna i ta sama. I tu i tam adwokat 
■broni w zasadzie tylko wąskich intere­
sów jed loslkl w kolizji z władzą państwo 
wą (w sądach reprezentowaną przez pro­
kuratora) i jest to jego jedyna funkcja i 
do tej obrony interesów jednostki został 
powołany. Jedynie w demokracji napię­
cie siły obrony adwokackiej będzie o 
tyle mniejisize, o ile wogóle walllka jedno­
stki z państwem — społeczeństwem, re­
prezentowaniem przed sądtaimi przez 
prokuratora, emat-iscją dążeń i woli 
większości członków społeczeństwa, 
będzie słabsza, niż w ustroju absolut­
nym, gdzie obrona adwokaicka będzie o 
tyle energiczniejsza, o ile tego wyma­
gać będzie samo zmaganie się jednostek 
w gwałtowniejszej ich walce o prawa i 
swobody indywidualne.

W ustroju demokratycznym państwo 
nie musi w sposób specjalny bronić 
swej powagi i swych organów przed 
społeczeństwem. Państwo absolutysty- 
czne zaś broni się całym aparatem pra­
wa karnego przed wrogiem mu społe­
czeństwom.

Adwokatura państwa absolutystycz­
nego staje więc wciąż po stronie oby­
wateli, wprost lub pośrednio przez apa­
rat tego państwa prześladowanych.

Mimowołi na adwokaturze takiego 
państwa spoczywa olbrzymi ciężar wal­
ki z absolutyzmem i zajmuje ona wielki 
odcinek frontu w toczącej się z absolu­
tyzmem wojnie.

Dlatego też z jednej strony zjawiają 
się wysiłki, aby adwokaturę do walki 
tej uodpornić i broni swej mocy sama 
adwokatura, z drugiej zaś strony przed 
adwokaturą broni się samo państrwo ab­
soluty styczne

Dlatego też widzimy z jednej strony 
frontu wysiłki ku ograniczeniu ilości 
adwokatów aby w szeregach palestry 
były tylko jednostki silne i niezależne 
gospodarczo, a więc i siiłne i niezależne 
w stosunku do rządu, — a z drugiej 
strony okopów ograniczenie praw ad­
wokatury oraz usiłowanie zmniejszenia 
jej zarobków, aJby z palestry uczynić 
luźne grono zależnych od władz i urzę­
dów misko kłaniających się pośredni­
ków i doradców.

Dzisiaj adwokatura w Polsce jest 
wolnym zawodem, ale nie jest to zawód 
wolny w znaczeniu dostępności dla każ­
dego, lecz o tyle o ile niezależny i nie­
podległy nikomu. Zawód adwokata w 
Polsce ma charakter prawno — publicz­
ny. Jest to wolny urząd publiczny dla 
obrony zagrożonych praw jednostek w 
ich nie dającej się ustrze c, nawet w u- 
strdiu demokratycznym, kolizji z zarzą­
dzeniami władz państwowych lub spo­
łecznych.

Społeczeństwo' chciałoby mieć w ad­
wokaturze nieugiętych bojowników o 
sprawiedliwość. W wysiłkach, zmierza­
jących ku tema celowi, jak w każdej wal 
ce, zatraca się czasami nawet właściwa 
linja postępowania. Ze ździwieniem, na- 
przykhd, przeczytaliśmy w Nr. 31 „Gaze 
ty Sądrwej Warsz." z dn, 31 lipca r, b., 
iż „należałoby zastanowić się nad środ­
kami, zmierzającemi do zmniejszenia 
ihści studjujących i zmniejszenia ilości 
wydawanych dyplomów". Straszne to 
zdanie wskazuje, iż „inter arma musae 
sŁlent" (podczas wojny milkną muzy), 
milknie i nauka. Można bowiem projek­
tować ograniczenie dostępu kadydatów 
do zawodu adwokackiego, ale nie wol­
no nikomu utrudniać możności zdobycia 
wiedzy prawnej i dyplomu na uniwersy­
tecie. Byłaby to wszakże woda na młyn 
rządowy,

A rząd czyni wszystko, aby ograni­
czyć prawa adwokatów: pozbawił pale- 
strę udziału w sądownictwie dyacypb- 
narnem fuinkcjonarjuszów państwo­
wych i nauczycieli, w rozprawach przed 
starostwami w sprawach o wykrocze­
nia, w sądach piacy w większości 
spraw o poniżej 200 zł, wartości sporu, 
w dużym stopniu w zarządzie nad upa­
dłościami, nadzorami i t, p, W sprawach

D w ug łos
W  dyskusji nad projektam i konstytucyj* 

nemi p. pułk. S Ł A W K A  pisał „sanacyjny11 
„Czas" krakowski na temat „Senatu krzy- j 
żów ": „Zapowiedź takiej reform y może. 
nastręczyć liczne wątpliwości i stwi rzyć 'l 
nastrój krytyczny. Czy poiytecznem b jłoby  1 
konstruowanie przeciwieństwa między gra- j 
pą „przodującą" a ogółem narodu? Czy to . 
nie pomściłoby się w form ie silnych tarć i 
wewnętrznych i  zwalczania grupy uprzywi- ’ 
lejowanej przez upośledzonych?... A  naw et' 
gdyby ktoś przyjął potrzebę tworzenia e lity  
uprzywilejowanej, czy trafną jest prsyjąta , 
narazie podstawa posiadania V irtu tt M il i - j 
łari i  Krzyża Niepodległości?... A  na przy - j 
szlość czy kooptacja „elity" ,  dokonywana [ 
przez Senat, wybrany głosami byłych kom- 
batańtów, będzie gwarantowała selekcję j 
sprawiedliwą?"...

W  wywiadzie prasowym, ogłoszonym k il­
ka dni temu, mówił p. pułk, S ŁA W E K , że 
lansowanie przez konserwatystów zmian 
ordynacji wyborczej w form ie cenzusu ma- . 
jątkowego, wykształcenia czy innego (? ) ,  j 
fest niecelowe, gdyż cenzus taki stworzyłby 
nierówność i  niesprawiedliwość. W te r spo- \ 
sób konserwatyści przeciwstawiliby sobie i 
resztę obywateli, którzy znajdują się w , 
większości. Jeżeli nierówność istnieć już  
musi ( ? ! )  —i mówił p. S Ł A W E K  — to m ie- J 
rzona wartością zasługi i  wysiłku i  to nie- s 
traktowana jako nagroda (? ). . .

Z  tych dwóch głosów powyższych łoi giez- j 
ny wniosek jest taki: „Sanacyjni“  konser­
watyści są zdania, że cenzus orderowy jest | 
niesprawiedliwy, możliwy natomiast i nawet f 
potrzebny, byłby cenzus majątkowy i  wy- i 
kształceniowy. P . S ŁA W E K , naodwrót, u- j 
waża, że pożyteczny i  konieczny jest cen- ( 
zus orderowy, niesprawiedliwy zaś i  two- 
rżący nierówność byłby cenzus majątkowy 
ł wykształceniowy. Musimy przyznać, że— 
jeśli chodzi o negatywną część tych sprze■> 
cznych pomiędzy sobą op in ji — zarówno pp. 
konserwatyści, jak p. pułk. S ŁA W E K , ma­
ją — rację, gdyż wszelkie cenzusy wogóle 
przekreślają oparty na zasadzie sprawiedli­
wości demokratyczny postulat równości gło­
sowania do ciał ustawodawczych. Trudno * 
tylko zrozumieć, w jak i sposób dwie tak . 
odmienne w te j samej kwestji opinje — pp. F 
konserwatystów i  p. S Ł A W K A  — zdołają L 
się pomieścić w ramach te j samej „ideolo- i 
g ji“ , a nawet — tego samego klubu parła- 
mentarnego. Niepomyślny to omen dla przy- , 
szłych losów Carskiej konstytucji,

[

karnych z oskarżonym, zaaresztowa- <- 
nym adwokat do czasu wniesienia aktu 
oskarżenia,a więc w najważniejszym V 
czasie śledztwa i dochodzenia może po- j 
rozumiewać się tylko za zgodą i w obec 
mści sędc.cgo lub prokuratora; prze­
glądanie przez adwokata akt sprawy w 
tem samem okresie również zależne 
jest od zgody sędziego lub prokuratora, -c 
Odpowiednie przepisy ant. 94 i 211 
K. P. K. z powodu zależności od tej zgo- j 
dy są tylikoi fikcją. W  sprawach ważnych 
zgody sędziego, Mb prokuratora, adwo­
kat nie uzyska, w wypadkach bez zna- r 
czenia dlia zaaresztowanego zgodę tę ; 
adwokat otrzyma, ale nie będzie mu za- i 
leżało aby z niej skorzystać.

Inaczej sprawa przedstawia się w kra . 
jach demók.-j ty cznych: adwokatura ma I 
tam pełnię praw. Państwo nie boi się ‘ 
adwokatury. Wysiłki całego ąparatu 
państwowo - społecznego idą ku zabez­
pieczeniu maximum praw jednostki, 
„Lud walczy — tam — o prawo jak O ; 
mury miasta", W pierwszym szeregu ' 
walczących jest adwokatura. Zresztą , 
nietylko’ tam, ale i u nas. Aby poniżyć 
walczących w oczach naiwnych przed- ■ 
stawicie! państwa — prokurator — wy- « 
raził się podczas procesu Brzeskiego z 
pogardą, iż „rewolucję robią (bezrobot­
ni) adlwokaci", I może tak jest siłą rze- 
rzy. Wyczuł prawdę świadomie lub nie­
świadomie.

Józef L H d u e r ,
I:
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Nocuję w przytułku
Wanda Melcer, znana literatka, ogłosiła 

na lamach „Wiadomości Literackich" —re­
portaż: „Nocuję w przytułku". Pozwalamy 
fobie przytoczyć wyjątki:

Nędza całego świata mieszka podobnie. Oglą­
dałam straszliwe dzielnice ubogich w Angorze, 
gdzier pod górą zamkową, w którą wmurowane 
są kamienie z takim samym krzyżem, jak na 
tarczy Gotfryda de Bouillon, a także łby woło­
we i festony z owoców, jak na świątyniach rzym­
skich z w. III przed 'Chrystusem, — mieszkają 
nędzarze w wyrwach ziemnych, nakrytych od 
wiatru karbowaną blachą, puszkami od konserw 
i łachmanami. Widziałam takie same dziwnej 
konstrukcji dworzyszcza, otaczające pierścieniem 
Buenos Aires: na bezbrzeżnej, stepowej płaszczy­
źnie pod prostopadłemu promieniami piekącego 
słońca te same puszki od konserw i powiewające 
chorągwie podartych derek. W  najrozkoszniej­
szej panoramie świata:, na wyniosłościach, ota­
czających Rio de Janeiro, w cieniu bananowców, 
rysujących się żółto na dalekiej perspektywie 
zębatych szczytów De de Deus i Gorcovado, weł- 
nislo-głowy Murzyn schyla kark, żehy wejść pod 
dach, uścihiony z cienkiej dykty tze skrzynek po 
pomarańczach, umocniony blachą z rozwinię­
tych, jak ślimaki, puszek do konserw, powiewa­
jący sztandarami rozwieszonych łachmanów.

NA MIEJSCU.
W  olbrzymich halach fabrycznych, przystoso­

wanych do wielkiej produkcji, znalazło miejsce 
przeszło trzy tysiące nędzarzy. Nie jest to taki 
przytułek jak słynny Cyrk na Dzikiej, gdzie mie­
szkają sami mężczyźni, ani jak tamten, w któ­
rym spędzam noc. Tutaj mieszkają rodziny i za 
ito mieszkanie płacą. Pod słupami, wspiierającemi 
stropy, od słupa do słupa, poprzeciągano drew­
niane szalówki, w szalówkiaich zarezerwowano 
drzwi, pod któremi wcale prawie nie trzeba się 
schylać, żehy wejść. Tam, gdzie nie wystarczy­
ło miejsca, albo gdzie cienkich desek zabrakło, 

-poprzeciągano sznury i druty, porozwijano, jak 
ślimaki, blaszane puszki od konserw, zrobiono 
użytek z najdziwaczniejszych przedmiotów, żeby 
tylko jakoś się odgrodzić od innych ludzi, żehy 
już tak nie wszystkim i niekoniecznie pokazywać 
gołe ciało, kiedy się ściąga przez głowę koszulę.

Jedni mieszkają przy oknach, długich, fabry­
cznych oknach, składających się z drobniutkich 
szybek, zarośniętych pajęczyną i brudem, cza­
sem otwartych (wtedy jest przeciąg), czasem 
wybitych. W  zimie pali się w piecach, komu je­
szcze chłód dokucza, niech korzysta z ciepła wła­
snego ciała, albo z ciepła, wyprodukowanego 
uprzejmie przez sąsiadów, jak w stajni albo 
w oborze.

Ach, i  nie trzeba zapominać o najważniejszej 
rzeczy: o dekoracji. Pod stropem fabrycznym, na 
dalekich odległościach, przeciągnięte sznurki czy 
druty mają po sobie poczepiane ozdoby, jak dru­
ty telegraficzne. To biało-czerwone chorągiewki, 
chorągiewki o barwach narodowych, wspomnie­
nie fety. Tak do mich schodzi ojczyzna: z wyso­
ka, niedosiężnie j lotnie. Bawią się, są zadowole­
ni. Może im to daje złudę przynależności do ja­
kiejś szerszej zbiorowości, niż ta w łachmanach.

Tak jak tamta, i ta sala zastawiona jest olej­
no malowanemi pryczami bez pościeli, tak jak 
tam, na ścianie pali się olejna lampka przed ob­
razem. Tylko towarzystwo inne. Dużo jest kobiet 
młodych, dużo ładnych, dużo wymalowanych. 
t’n przychodzą nocować bezdomne prostytutki, 
które nie mają z kim pójść. Jest tak pełno, że ko- 
1€ty śpią wzdłuż na każdej pryczy, a d,wie pry- 

SZe wpoprzek zajęte są zawsze jeszcze przez je- 
n?> która się ulokowała na kupie swoich łaich- 
anów. Czy znajdę tutaj miejsce?
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wszystkich stron i przyjmują rozkazy, jak 
w wojsku. Ustawiają się pod murem w cieniu 
rozbłysłego nagle księżyca. A  jeżeli ich zobaczą 
z okien? Jeżeli tam, w wielotysięcznym tłumie 
nędzarzy, ktoś przekupiony — i za jakie pienią­
dze, może za udział w zyskach? — spojrzy w po­
dwórze niezmrużonemi oczami, zobaczy z trzech 
stron podchodzącą ciżbę i krzyknie na alarm?

Brzuchate, licznego potomstwa oczekujące ko­
biety zatarasowały wszystkie przejścia. Z czego 
będą żyły te niewiadomych ojców, niewiadomej 
przyszłości dzieci, niewiadomo. Ktoś popycha 
drzwii, zbite z desek:

— Wstawajcie, — mówi — możeście się dość 
nakochali?

— E, te tam, co mieli swoje żony kochać, to 
już wykochali — odpowiada jakaś kobieta. 
Śmiech wstrząsa temi"’ wielkiemi brzuchami, 
śmiech podnosi ogromne fartuchy. Między dwo­
ma wielkiemi łóżkami stoją dwie kołyski, śpiąca 
matka ma uwiązany do ręki sznur i rytmicznie 
szarpie przez sen swoje brudne i chore dzieci. 
Tam, obok, prostytutka przyszła do bezrobotnego 
blacharza. Teraz, spłoszona światłem, unosi się 
na łóżku do pół ciała, z którego opada koszula. 
Mężczyzna, który obok niej leży, zaledwie otwo­
rzył oczy i zaraz je zamknął: i tak trafi do swo­
jego paszportu, który leży pod poduszką. On tu 
zostanie, ona, kobieta, wyjdzie stąd z nieurodzo- 
nym człowiekiem w brzuchu, którego będzie no­
siła i rodziła, nie przerywając swojego fachu.

Jedyna rzecz, co im wolno, to rodzić te dzieci, 
naprawdę do bezdomnych szczeniąt podobne. 
Wyrodna matka topić je potem będzie w kloace, 
łagodniejszych obyczajów podrzuci w  mróz pód 
drzwiami bogatym ludziom. Na tych, co wyży­
ją, przyjdzie okres pracy, a kiedy zniszczą swo­
je zdrowie, albo kiedy fabryki pracy dla nich nie 
znajdą, powrócą do tamtego przytułku, do tam­
tego pierwszego przytułku. Mężczyźni do Cyrku 
na Dzikiej, skąd będą robili wypady, żeby mor­
dować i kraść, kobiety na: Leszno1, roztapiać się 
w leniwym bezczynie pod obrazem na ścianie, 
za który zatknięte są dwie palmy i kiść uwiódł e- 
go tataraku.

Echa szkolne
KOMU WOLNO UCZYĆ W  SZKOŁACH 

PRYWATNYCH?
Jak wiadomo, w szkołach średnich prywat­

nych oprócz przepisanej liczby stale zatrudnio­
nych sił nauczycielskich, uczą także wytrawni 
nauiBzyciieile ze szkół państwowych. Obecnie p. 
kurator Nowicki wydal „rozkaz", że na nauczat- 
nie w szkołach prywatnych, wydaje zezwolenie 
indywidualnie dla każdego profesora państw, 
szkół średnich kuratorjum okr. szkoln. krakow­
skiego.

Następstwem tego jest usunięcie szeregu wy­
bitnych profesorów z prywatnych zakładów a 
zastąpienie iich przez siły © iwyhitaem „obliczu 
pomaijoweim". Swój dla swego.

W ALKA O STOLEC KURATORA
Przeszło od roku krążyły pogłoski, że „zasili, 

żony" kurator okręgu szkolnego krakowskiego 
p. Eustachy Nowicki opuszcza Kraków. Wymie­
niano różnych następców, ale sprawa przewle­
kała się. Wiadomą jest i głośną rzeczą, że pewne 
sfery rządzące w  Krakowie nie sympatyzują z p. 
Nowickim i „pragną" wyjazdu jego z Krakowa. 
Warszawa upiera się przy pozostawieniu p. No­
wickiego na dotychczasowem stanowisku. Wła­
ściwie jeden człowiek w Warszawie uparł się, 
że p. Nowicki wbrew władzom krakowskim mu­
si zostać w Krakowie.

Obecnie podobno zwycięża „racja stanu" kra­
kowska... P. Nowicki ma odejść. Jednym z kan­
dydatów na stanowisko kuratora krakowskiego 
okr. szkolnego jest p. Stanisław Bugajski z min. 
oświ at y. W  r es z c i e...

BEZ PODRĘCZNIKÓW
Jak już donosiliśmy, szkoła się zaczęła a dla 

I klasy szkół średnich nowego typu brak dotąd 
podręczników. Niektórzy dyrektorowie wpadli na 
pomysł, aby młodzież zakupiła podręczniki na 
zniesioną już III klasę szkół średnich i według 
nich uczyła się, zanim nowe podręczniki zostaną 
wydrukowane. Trwać to ma podobno około 6 ty­
godni.

Rodzicom przybędzie nowy wydatek. Bo i tak
w bieżącym roku szkolnym oprócz podwójnych 
książek starych na 6 tygodni i nowych, muszą 
zakupić dla dzieci czapki, mundurki a nawet 
przepisowe trzewiki, '

Małą Icljcton
Przed godziną 8 rano

Ranek. Wszyiscy spieszą do zajęć, młodzież do 
szkoły. Na ulicach miasta ludno. Wspaniały 
plac. Domy o fasadach rzeźbą pokrytych... wiel­
kie okna. W  oknach

STERCZĄ BEBECHY,
pierzyny, kołdry, poduszki zmęczone zaduchem 
nocy. Cale sterty pościeli upszczonej stadiami 
pcheł i pluskiew. Gdzieniegdzie znowu wietrzą 
się kombinacje, skarpetki, koszule nocne i pan- 
talony... oddychając świeżem powietrzem. Z pię­
tra jednego z domów na wiekowej ulicy, leci na 
przechodniów kurz, śmieci, pierze... Starszy pan 
podnosi głowę do góry. Okno otwarte. W  oknie 
ołbirzym-blaka. Wychyla się i  strzepuje ścierkę. 
Resztki pierza unoszą się jak szybowce nad ulicą.

— Hej, tam!

Z ULICY ROBICIE ŚMIETNIK!
wolą zirytowany pan.

— A  gdzie mam śmieci' wysypać? — słychać 
głos z góry.

Stróż bezpieczeństwa stoi na posterunku i 
przypatruje się tej scenie ze stoickim spokojem.

ZIRYTOW ANY PAN
otrzepuje ubranie. Podczas tej manipulacji (crwi- 
kiier mu spadł na chodnik £ rozbił się. I laskę 
upuścił na bruk — gałka się roizbiła.
Wściekły podniósł oprawę szkieł, machoniową 
laskę już bez gaiki i popatrzywszy na zegarek 
przyspieszył kroku, niknąć w  bocznej ulicy.

IDĄ STUDENCI
Książeczki „pod sercem". Naprzeciw widać gru­
pę koleżanek. Ukłony, uśmiechy a tu z góry

KLAP NA GŁOWĘ
„najprzystojniejszego" mokra sizmialta. Przeraże­
nie... wybuch śmiechu... Patrzą do góry. iZ okna 
III piętra: jejmość-wiedźma wola:

— Proszę oddać! Zaraz zlecę... wypadła mi 
z ręki".

Młodzieniec rzucił szmatę do rynsztoka i po­
pędził za kolegami.

TRZEPAGZKA W  RUCHU.
Kurz unosi się nad ulicą. Na balkonie trzepią 

dywany. Przechodnie okrążają kamienicę, idąc 
jezdnią. Głośno sygnalizuje auto... o mało nie 
przejechało starszej pani.

— Jak ta stara lezie... — mówi istojąca na bal­
konie z trzepaczką w ręku wystrojona w jedwab­
ny szlafrok, umalowana pani z papierosem iw u- 
iStach.

W  biurach zasiedli pracownicy i Morą się do 
czytania gazet... woźni szykują herbatkę.

W  szkole po dzwonku. Nauczyciel gotuje się 
powoli do wykładu... młodzież ziewia...

Nia: ulicach opustoszało... w oknach kamienic 
pusto, Mieszkania zamiecione, wywietrzone... 
dzień plyinie normalnie... k.
......... .......... I — ..I.. M ' __

l  krają Ize świata
POWRÓT POLSKIEJ W YPRAW Y POLAR. 

NEJ. Dir. inż. Jan Lugeon, dyrektor państwowe­
go instytutu meteorologicznego i przewodniczą, 
cy polskiej narodowej komisji roku polarnego 
1932-33, otrzymał od członków wyprawy wiado­
mość, że wyprawa przebywająca na wyspie Nie­
dźwiedziej od 13 miesięcy, opuściła wyspę i po 
burzliwej podróży marskiej przybyła szczęśliwie 
do Tromsoe, gdzie zatrzymują się członkowie 
ekspedycji kilka dni dla wyregulowania atrno- 
radjografu, który pod opieką rządu norweskiego 
będzie czynny nadal, gdyż okazał się nadzwyczaj 
pomocny dla przewidywania burz i  wydawania 
ostrzeżeń dla rybaków norweskich, przebywają­
cych na połowie na Oceanie Lodowatym. Tetn- 
samem nauka polska odda rządowi norweskiemu 
przysługę i choć w części wywdzięczy się za nad* 
zwyczajną gościnność, z jaką spotkała się nasza 
wyprawa na ziemi norweskiej. Po przybyciu 
członków wyprawy do kraju i złożeniu maferja- 
łu obserwacyjnego, PIM przystąpi natychmiast 
do opracowania, aby jak najprędzej podać wy­
niki wyprawy do wiadomości świata naukowego. 
Dyrektor instytutu meteorologicznego otrzymał 
od uniwersytetu madryckiego zaproszenie na 
wygłoszenie odczytu o pracach polskiej wypra­
wy polarnej na wyspie Niedźwiedziej oraz o pra­
cach i badaniach z dziedziny elektryczności at­
mosferycznej, przeprowadzanych w obserwato- 
rjum astronomicznem PIM w Jabłonnie. Dr. inż.
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J. Lugeon uda -się do Madrytu z początkiem paź­
dziernika, aby przedstawić działalność PIM w 
tym kierunku oraz osiągnięte wyniki naukowe.

UDAREMNIONY ZAMACH NA POCIĄG POD 
PIWNICZNĄ. — Dnia 19 bm. strażnik graniczny, 
przechodząc wzdłuż toru kolejowego między Piw­
niczną a Wierzchomlą, spostrzegł ułożony na szy­
nach stos kamieni. Wiedząc, że do nadejścia po­
ciągu jest jeszcze 40 minut czasu, zaczaił się w po­
bliskich zaroślach, licząc na to, że sprawca jeszcze 
nadejdzie. Nie omylił się też iw swoich przypusz­
czeniach, gdyż za chwilę zbliżył -się jakiś osobnik, 
który niosąc dwa głazy rzucił je na -szyny. Wów­
czas strażnik wyskoczył z ukrycia i ujął zama­
chowca. Aresztowanym okazał się Kazimierz Si­
kora bez stałego miejsca zamieszkania. Śledztwo 
w toku celem wyjaśnienia tajemniczej sprawy

WOŹNY PROKURATURY HERSZTEM FAŁ­
SZERZY PIENIĘDZY. Sędzia śledczy w Warsza­
wie rozpoczął śledztwo w sprawie rozgałęzionej 
bandy fałszerzy bilonu. Wśród hersztów fałszerzy 
monet znajduje się woźny prokuratury są-d-u okrę­
gowego Stefan Wardziak. Dotąd aresztowano w 
tej sprawie przeszło- 30 osób, zamieszanych w 
podrabianie i  kolportaż monet, pochodzących z 
dwóch fabryk fałszerskich, które wykryto w War­
szawie na ul. Leszno i Kapitulnej. Wardziak zo­
stał aresztowany.

ARESZTOWANIE KURJERA HITLEROW­
SKIEGO Wr PRADZE. Czechosłowackie władze 
bezpieczeństwa nie spuszczają oka z działalności 
niemieckich hitlerowców w Czechach. W  tych 
dniach policja praska aresztowała kupca praskie­
go, niejakiego- Hartla, podejrzanego o pełnienie 
służby kurjera między hitlerowcami w Czechach 
a w Rzeszy. Podczas rewizji w mieszkaniu are­
sztowanego znaleziono materjał kompromitujący, 
z którego wynika, że Hartl utrzymywał kontakt 
z wybitnymi czynnikami partji hitlerowskiej w 
Niemczech. Podczas śledztwa oświadczył on, że 
kupował w Niemczech kopalnie, ale policja w to 
nie wierzy. W  znalezionej korespondencji często 
pojawiało się nazwisko dyrektora Stefana Filipa 
z Ujścia nad Łabą, który obecnie leczy się w Dol­
nej Lipowej. Wobec tego policja postanowiła a- 
resztować i tego osobnika. Śledztwo wykaże, jak 
dalece obaj oskarżeni są skompromitowani udzia­
łem w akcji hitlerowskiej. Czechosłowacka opinja 
publiczna przyjmuje podobne postępowanie władz 
niemieckich hitlerowców z zadowoleniem.

ANTONI SŁONIMSKI!

I N W O K A C J A
Wystarczy -tylko spać a czas przemija.
Wystarczy tylko zamknąć oczy,
A  już prześlizgnie się jak żmija,
Lub wielkim czarnym skokiem skoczy. 
Wystarczy tylko spać a czas przemija.

Spać? Może marzyć? -Czyż nie jest szlachetniej 
Snem tylko -nazwać nasze marne życie, 
Złudinem marzeniem? W  cichy wieczór letni 
Gdy blade gwiazdy błysną na błękicie,
Gdy powtórzone srebrem w morzu się rozpalą, 
Rozmawiać ze wspomnieniem jak Tetyda z fala?

Czyż wytłumaczyć można kolorami 
Tyle lat myśli, całą ich zawiłość,
Nieporadnemi czyż można słowami 
Obudzić przeszłość, jak się budzi mdłość?
Jeden ułamek senny i odprysk marzenia 
Gdybyś zapragnął przeżyć tak samo i  do dna, 
Musiałbyś wiedzieć wszystko, wszystko czuć to

[samo
I znać ihistorję każdego westchnienia.
Pomyśl i  słuchaj, patrz, czyż to podobna 
Opisać słońce gdy złocistą plamą 
Przesącza się przez liście drżącą smugą cierna? 
Wybierz dzień najpiękniejszy z minionej młodo-

[ści.
Przez to wspomnienie przesącz powolutku 
Melodję wiersza, aż na dnie czułości 
Zostanie ci na sercu wonny osad smutku.
Nie. Potrzebne do tego są ćwierć, pół ćwierci

[słowa.
Czarne klawisze, których nie zna mowa.

Więc spać i marzyć. Zatrzasnąć jak wieko 
Własny świat myśli i wyrzec się męki 
Uczuć zlepionych w nieporadne dźwięki.
Nawet najbliżsi tobie jakże są daleko.
Więc marzyć. Spać. A może jest jednak szlaehe-

[tniej
Wałczyć i  słowem gniewnem rzucać jak poci-

jskiem.
I być tą gwiazdą raczej, która w wieczór letni 
;Nie świeci ale niebo przekreśla swym błyskiem.

^Wiadomości Łiter.ackie'"),

Berlin, 24 sierpnia. Prezydent czwartego senatu 
karnego trybunału Rzeszy w Lipsku dr. Buenger 
wyznaczył termin rozprawy głównej w sprawie 
pożaru Reichstagu na dzień 21 września br. Roz­
prawa toczyć się będzie w sali głównej trybunału 
Rzeszy w Lipsku, jednakże postępowanie dowodo­
we będzie prowadzone w gmachu Reichstagu w 
Berlinie, rzekomo ze względów oszczędnościowych 
ponieważ większość świadków dowodowych po­
chodzi z Berlina. Wszystkich oskarżonych bronić 
będą obrońcy mianowani z urzędu, jedynie byłemu 
posłowi Torglerowi przyznano obronę z wyboru, 
adwokata dra Sacka z Berlina. Oskarżonymi o 
rzekome podpalenie parlamentu niemieckiego są: 
były poseł komunistyczny do Reichstagu Ernst 
Torgler (lat 40), murarz Marinus van der Lubbe 
(lat 24), powieści-opisarz bułgarski Georgi Dimi- 
trow (lat 51), student bułgarski Błagoi Popow (lat 
31) i szewc Wasi! Tanew (lat 36). Oskarżonego 
van der Lubbe bronić będzie przydzielony mu adw.

T E L E G R A M Y
WIELKA KRADZIEŻ NA ZAMKU 

Warszawa, 24 sierpnia (tel. wł.). Jak słychać, 
jeszcze w ubiegłym tygodniu miano dokonać w 
biurze przebudowy zamku warszawskiego wła­
mania. Łupem złodziei miało stać się 300.000 zł.

ROZPORZĄDZENIE DO USTAWY 
SAMORZĄDOWEJ

Warszawa, 24 sierpnia (tel. wł.). Ministerstwo 
spraw wewnętrznych w najbliższym czasie ma 
wydać rozporządzenie wykonawcze do ustawy sa­
morządowej. Rozporządzenie to będzie zawierać 
specjalne wyjaśnienia zawiłych postanowień u- 
stawy, które w praktyce administracyjnej nastrę­
czają trudności.

JUBILEUSZOWE ZNACZKI POCZTOWE
Warszawa, 24 sierpnia (tel. wł.). Z okazji zbli­

żającego się 15-leoia niepodległości zostaną wyda­
ne specjalne znaczki pocztowe.

PODATKI W  NATURZE
Warszawa, 24 sierpnia (tel. wł.). W  najbliż­

szym czasie zostaną powołane do życia specjalne 
komisje podatkowe dla odbioru zaległości podat­
kowych w naturze.

NIEZW YKŁY WYPADEK
Warszawą, 24 sierpnia (tel. wł.). Niezwykłemu 

wypadkowi uległa dziś p. Jadwiga Miarkiewiczo- 
wa. Przechodząc aleją Jerozolimską, poślizgnęła 
się i  upadła na szybę wystawową. Szyba uległa; 
rozbiciu, a odłamki szkła poraniły twarz i roz­
cięły jej nos. Lekarz pogotowia na ulicy nos jej 
przyszył.

DOLAR DALEJ ZNIŻKOWY
Warszawa, 24 sierpnia (tel. wł.). W  obrotach 

prywatnych notowano dziś dolara 6*4-2 zł. Bank 
Polski płacił 6‘40 zł.

Londyn, 24 sierpnia. Kurs dolara był dziś w dal­
szym ciągu zniżkowy. Na giełdzie londyńskiej no­
towano dolara 4‘54 i pół, a następnie 4'55 w stosun­
ku do funta. Również funt angielski byl zniżko­
wy i notowano go w Zurychu 17‘02 i pół, w Pary­
żu 84, w Amsterdamie 8‘15 i 3/4,

8-GODZINNA WICHURA NAD WIEDNIEM
Wiedeń, 24 sierpnia. Ubiegłej nocy szalała nad 

Wiedniem gwałtowna wichura, przegradzana od 
czasu do czasu ulewnym deszczem. Szybkość wi­
chru dochodziła do 80 km. na godzinę. Wicher po­
zrywał dachy i kominy z wielu budynków, powy­
wracał parkany i ogrodzenia, połamał drzewa, a 
częściowo wyrywał je z korzeniami. Wiele prze­
wodów telegraficznych i telefonicznych zostało ze­
rwanych. Straż pożarna całą noc pracowała w  róż­
nych częściach miasta nad usunięciem szkód wy­
rządzonych przez burzę. Wichura szalała blisko 8 
godzin.

LOT LINDBERGHA
Kopenhaga, 24 sierpnia. Lotnik amerykański 

Lindbergh wystartował dziś w południe wraz z 
żoną z Trangisv;aag na wyspach Owczych (Fa- 
roer d-o Lerwick na wyspach Slietlandzkich. — 
Koła lotnicze w Kopenhadze liczą się z tem, iż 
Lindbergh przyleci jutro do Kopenhagi i w tym 
celu zawiązał się już komitet, który czyni przy­
gotowania na przyjęc-ie sławnego lotnika amery­
kańskiego.

Seuffert z Lipska, a trzech Bułgarów adwokat 
Teichert z Lipska. Akt oskarżenia obejmuje prze­
szło 230 stron pisma maszynowego, a cały materjał 
procesowy zawarty jest w 35 tomach. Jako świad­
ków „dowodowych" zawezwał prokurator 110 o- 
sób. Jednem słowem, będzie to komedja przepro­
wadzona na wielką skalę.

— o o o  —
SPRAWA TRANSFERU ŻYDOWSKICH 

PIENIĘDZY DO PALESTYNY 
Berlin, 24 sierpnia. Z kół miarodajnych dono­

szą, że podana wczoraj przez niektóre dzienniki 
wiadomość, jakoby między rządem Rzeszy a pew- 
nem towarzystwem zawarty został układ w spra­
wie transferu pieniędzy żydowskich do Palestyny 
— w formie podanej przez dzienniki nie jest ści­
sła. Pertraktacje w tej sprawie nie zostały bowiem 
jeszcze zakończone, a rezultat ich zostanie we wła­
ściwym czasie ogłoszony.

Paryż, 24 sierpnia. Podczas gdy na Sekwanie 
udało się policji rzecznej usunąć barjery utwo­
rzone z pontonów, łodzi i promów przez strajku­
jących robotników żeglugi rzecznej i przywrócić 
spławność, — na innych rzekach i kanałach Fran­
cji północnej akty sabotażu strajkujących są w 
dalszym ciągu na porządku dziennym. Pod Pon- 
toise zabarykadowali strajkujący rzekę Oisę, 
przeciągając wpoprzek rzeki 12 barykad utworzo­
nych z promów, spiętych ze sobą grubemi łań­
cuchami, wstrzymując w ten sposób na rzece i 
połączonych z nią kanałach wszelką komunika­
cję.

WYPADEK SAMOCHODOWY NUNCJUSZA 
_ Paryż, 24 sierpnia. Donoszą z Madrytu, że nun­

cjusz papieski w Hiszpanji msgtr. Tedeschini u- 
legł wczoraj wypadkowi samochodowemu. W  dro­
dze z Madrytu do San Sebastian auto uległo roz­
biciu, przyczem nuncjusz odniósł rany i został 
przeniesiony do pewnej wisi i umieszczony na ple­
ban j i.

OLBRZYMIA POWÓDŹ W  CHINACH 
Londyn, 24 sierpnia. Jak donosi „Times", Chi­

ny środkowe nawiedzone zostały katastrofalną 
powodzią, która wyrządziła olbrzymie szkody i 
pochłonęła tysiące ofiar. W  prowincji Honan stoi 
pod wodą ponad 500 wsi, wskutek czego około 
300 tysięcy ludzi straciło dach nad głową i pozba­
wionych jest wszelkich środków do życia. Liczba 
ofiar w ludziach jest bardzo wielka. W  samej 
prowincji Szansi miało zginąć przeszło 2 tysiące 
osób.

BURZA NAD NOWYM JORKIEM
Niotwy Joirk, 24 sierpnia. Ponad Nowym Jor­

kiem i okolicą Szalała wczoraj gwałtowna burza, 
wskutek czego wstrzymana została wszelka ko­
munikacja portowa i lotnicza. Przez kilka godzin 
szalał wicher szybkości 90 km. na godzinę. Paro­
wiec „City of Norfolk", zdążający z Baltimore do' 
Bostonu, zaginął bez wieści.

WYKOLEJENIE POCIĄGU POŚPIESZNEGO 
Nowy Jork, 24 sierpnia. Wskutek uszkodzenia 

toru przez wczorajszy orkan, wykoleił się dziś no­
wojorski pociąg pośpieszny. Cztery wagony wy­
skoczyły z szyn i uległy zniszczeniu, przyczem 
czterech podróżnych zostało zabitych, a siedmiu 
odniosło rany ciężkie.

TRZĘSIENIE ZIEMI W  AMERYCE 
Nowy Jork, 24 sierpnia. Nikaragua zachodnia 

nawiedzona została silnem trzęsieniem ziemi. Mia 
sto Leon położone na północny zachód od Ma- 
nagui zostało częściowo zniszczone. Szczegółów 
brak.

B61e reumatyczne
w stawach i mięśniach, 
neuralgję i bóle głowy z 
powodzeniem uśmierzają 
i usuwają tabletki Togal.; 
Togal wstrzymuje nagro­
madzanie się kwasu mo­
czowego, zwalczając W 
ten sposób w zarodku ta 
niedomagania. Togal nia 
wywiera ubocznego szko­
dliwego działania. Do na­

bycia we wszystkich aptekach. Nr. Reg. 13ó4..

OSTRY STRAJK NA RZEKACH FRANCUSKICH
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Nowq występ handiicKi cznmg
ła, możeiby znów doszło do morderstwa, gdy,by nie 
interwencja posterunkowego, — który nadbiegł na 
krzyk napadniętego. Gzuma oddał zaraz rewolwer 
jednemu z towarzyszących mu osobników i udał 
się wraz z posterunkowym i tow. Kulczyckim do 
I komisarjatu P. P. przy ul. Starowiślnej.

Tutaj dyżurny starszy przodownik P. P. bardzo 
uprzejmie przywitał się z Gzumą, „tykając się“ z 
nim i poczęstował go papierosem. Na zwróconą 
przez tow. Kulczyckiego uwagę, aby spisał proto­
kół, p. st. przodownik odpowiedział, że to jest spra­
wa prywatna i że Kulczycki może zaskarżyć Czu­
mę do sądu; policja nie może się do tego mieszać. 
Na tem się skończyło.

Podając powyższe zajście do wiadomości, zazna­
czamy, że ów st. przodownik zastępuje w sądzie 
grodzkim prokuratora.

Jeszcze nie ucichły echa morderstwa, popełnić 
togo przez osławionego Czumę, a już mamy do 
zanotowania nowy jego wyczyn bandycki.

W sobotę 19 bm. około godziny 11 w nocy prze­
rodzili ul. Starowiślną towarzysze Kulczycki, Wą 
®°Wicz i Socha. Na skrzyżowaniu ulic, obok poczZ 

głównej, natknęli się na Czumę, niejakiego Że- 
tackiego, członka nominowanej rady miejsk. i 3 

Jaszcze bliżej nieznanych osobników. W  pewnym 
toomencie Czuma chwycił tow. Kulczyckiego za 

lapę marynarki i wołając „dlaczego się tak pa- 
' r_zycie“, wyciągnął z kieszeni rewolwer, mierząc 
nim do Kulczyckiego. Jeden z kolegów Czumy wy- 
tócił mu rewolwer z ręki, z czego korzystając Kul- 

toycki, uciekł w kierunku Małego Rynku. Gzuma,
Podniósłszy rewolwer, puścił się za nim w pogoń.
Łewiadomo, jaklby się ta cała awantura skończy-

Ho budujących w  Krakowie!
ODEZWA STRAJKUJĄCYCH ROBOTNIKÓW BUDOWLANYCH

Piąty tydzień trwa już strajk robotników hu- zek robotników budowlanych, 
aowlanych, cierpią strajkujący, ponoszą straty 
aietyiko budujący, ale cały ogół kupujących i 
sprzedających.
, Zwracaliśmy kilkakrotnie uwagę publiczności, 
lz związki przedsiębiorców nie zmierzają do za­
darcia umowy zbiorowej, a obecnie po szeregu 
konferencyj, na których delegaci robotników po­
bawili daleko idące ustępstwa, związki przedsię­
biorców mimo to nie chcą zawrzeć zbiorowej u- 
ąi°'Wy. Ostatnio wydali odezwę, w której wzywa­
ły robotników dio powrotu dio prtaicy bez umowy 
raioirowej. Po-niieważ umowa zbiorowa jest dziś 
koniecznością społeczną i musi istnieć, jeżeli nie- 
toa zapanować zupełna anarchja. w przemyśle 
budowlanym, a do zawierania umów zbiorowych 
P°Wołia.ne są społeczne instytucje, Centralny Zwią 
2ek robotników budowlanych dąży do zawarcia 
tonowy zbiorowej, by uniknąć stanu anarchji.

Związki przedsiębiorców wydając odezwę do 
‘ oborników budowlanych, zmierzają do wprowa-

zupełnej anarchji w przemyśle budowla­
nym.

Ponieważ związki te nie spełniają naturalnego 
tovojego obowiązku społecznego i nie zmierzają 
oo zawarcia umowy zbiorowej, Centralny Zwią-

spełniając swój 
społeczny obowiązek, zmierza sam do stworzenia 
umowy zbiorowej w przemyśle budowlanym.

W  tym celu zwrócił się do wszystkich budują­
cych, by po zapoznaniu się z przedłożonemi wa­
runkami umowy zbiorowej, zechcieli podpisać tę 
umowę, a po zebraniu odpowiedniej liczby pod­
pisów umowa zostanie jako zbiorowa ogłoszona i 
strajk zakończony.

Kilkanaście poważnych fiłrni podpisało jiuż u. 
mowę zbiorową, obecnie Centralny Związek ro­
botników budowlanych zwraca uwagę wszystkim 
budującym, ze zakończenie strajku mogą przy­
spieszyć, jeżeli zerwą kontrakty z tymi, co nie 
chcą podpisać umowy i oddadzą roboty tym fir­
mom, które umowę podpisały.'

Podajemy firmy, które podpisały już umowę 
zbiorową: inż. Ludiwik Guitmam, arch. budowni­
czy; inż. Edward Litwin, architekt, ul. Dunajew­
skiego 1; J. Meiremdia, konc. budowniczy, ul. Ro­
botnicza 10; Franciszek Korfel, upoważniony bu­
downiczy; Eugenijuisz Malenowsfci, konoes. przeds. 
budowlane, Nowe Rakowice; Feliks Kumała, konc. 
i dypl. majster murarski, ul. Księcia Józefa 121; 
Feliks Zwożniak, konc. majster murarski, Grze­
górzecka 35; August Krzemiński, majster ciesiel­

ski, ul. Zatorska 11; Leopold Karelia, majster cie­
sielski, ul. Zielna, Dębniki; Stanisław Warta, 
majster ciesielski, Królowej Jadwigi 85; Benjamin 
Ritter, majster ciesielski, ul. Józefa 19.

Następne nazwiska podamy dodatkowym wy­
kazem.

Centralny Związek robotników budowlanych 
w Krakowie.

BUDNIKA
Przyjazd prezydenta Rzplitej 

do Krakowa
W  dniu 31 hm. przyjeżdża do Krakowa pirezy. 

denit Rzeczypospolitej prof. Ignacy Mościcki. — 
P. prezydent zamieszka na Wawelu najprawdo­
podobniej na I piętrze, tam, gdzie mieszkał w 
czasie 'poprzedniego iswego pobytu w Krakowie. 
Przyjazd prezydenta R. P. związany jest z uro­
czystościami jakie imają się odbyć w Krakowie z 
powodu 250-letoia zwycięstwa Sobieskiego pod 
Wiedniem.

— ooo —
ZJAZD SŁOWIAŃSKICH KAS OSZCZĘDNO. 

ŚGI. W  dniach 18 i 19 września odbędzie się, jak 
wiadomo1, w Krakowie I zjazd słowiańskich ko­
munalnych kas oszczędności, zwołany w celu 
wzajemnego poznania się działaczów krajów sło­
wiańskich na polu oszczędności oraz omówienia 
aktualnych zagadnień z zakresu organizacji, roz­
woju i znaczenia komunalnych kas oszczędność! 
w gospodarstwie poszczególnych państw słowiań­
skich. Komunalne kasy oszczędności w Polsce na­
wiązały już od kilku lat współpracę z odpowied- 
niemi organizacjami krajów słowiańskich. W  ro­
ku ubiegłym współpraca ta ujęta została w ramy 
organizacyjne przez utworzenie Zrzeszenia sło­
wiańskich kas oszczędności, w skład którego 
wchodzą prócz przedstawicieli Polski, reprezen­
tacje kas oszczędności Czechosłowacji i  Jugosła- 
wju. Prezesem tego zrzeszenia jest obecnie senau, 
tor Juljusz Zdanowski, prezes Związku związków 
komunalnych kas oszczędności w Warszawie, wi­
ceprezesami: dyr. dr. Otokar Gmunt z Pragi, dyr. 
dr. Rudolf Erber z Zagrzebia i dyr, dr. Stefan 
Uhma ze Lwowa, sekretarzem generalnym dyr.
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historio socjalizm u w G a lic ji
Bogucki stanowczo zaprzeczył w oczy Kostrzewskiemu, jakoby 

rp Wyglądało przesłuchanie, a obrońca dr. Pieniążek, oraz oskarżeni 
^dszkowski i Wąsowicz wyłapali Kostrzewskiego na kłamstwach.

Ł)r. V  o i g t, lekarz więzienny, przesłuchany jako świadek, 
s 'Łćrdził, że Bogucki miał anginę dość silną w czasie przesłuchania 
b Id z iego .

Sędzia śledczy T u r e k ,  również przesłuchany jako świadek, ze- 
ZGak że Bogucki wcale nie był chory przy przesłuchaniu. Zapisano go 
ba Bstę chorych, aby mu dać szpitalny wikt, który jest znacznie po- 
. Mniejszy. Tak też postąpiono ze wszystkimi siedzącymi tu oskar- 
z°ńynix) którzy również otrzymują wikt szpitalny.

Oskarżeni: To kłamstwo! Dostajemy wikt szpitalny dopiero od 
, Zas^  głodzenia się!
Ko t Urek; zeznał dalej, że nie znał, ho naWet nie widział protokołu 

szewskiego w  czasie przesłuchania Boguckiego, 
dzi ł n na zacznę zapytanie sędziego przysięgłego Mrażka opowie- 
Pocle gUck;i> że protokół Kostrzewskiego miał Turek przed oczami 
kolaZf S Przesłuchania i że wprost z tego protokółu dyktował proto- 
Pytani°Wk Sędzia przysięgły Mrażek oświadczył, że zadał powyższe 
chory1a Ĉ a*e? °’ rż wydało mu się nieprawdopodobnem, żeby człowiek 

OslT a.agPnę podyktować siedem arkuszy protokołu. 
różnv 1 arŻOlW K o z a k i e w i c z  zeznał, że Turek i z nim próbował 
d0 tai S|P°s°Bów, zapewniał go naprzykład, iż trzeba przyznać się 

s sw  1 s*°warzyszeń, a to w  tym celu, by sprowadzić oskarżenie285  ̂ K  J ~J— —- —9 ~ j ~jr    —— -----—-,j ——
Zaś w 2l-;r2a • ,° r7 można dostać najwyżej 6 miesięcy aresztu; jeżeli 
o zdradę af 1&C Będą od zeznań, w  takim razie zostaną oskarżeni 

Ośkar ,anU 2 § B8 i wtedy dopiero będzie prawdziwe nieszczęście. 
Jakoby k ie d ^  Simnazjasta Szczepan M i k o ł a j s k i  zaprzeczył, 

Soc ja li^ ,0^ ^ ^  czyłaf inny jaki program prócz „brukselskie­
go Wiem wystąp} 2acz{tł się zajmować od gruflnia 1878. Wtedy to 

XIII wydał ”Czas ze swoH  krytyką socjalizmu, papież 
^tócki uchwalił eneyklikę przeciw socjalistom, a parlament nie- 
Ptzyznał że w  p o łT ^ 9- w y j^kow e przeciw socjalistom. Mikołajski 
8leB ŻP nnliczkipmCI ^ em więzieniu powiedział do Boguckiego: „My-

H  nic im nie P o w i e ^ O b ^ / ^ ^ f 1 Ch° ĆbT V *  ^• woecnie gotow to samo powtorzyc i cliocby

go 10 lat trzymano i dręczono w  więzieniu, to jednak nic nie powie, 
bo nic o żadnej tajnej organizacji nie wie.

Zeznania S t r a s  z e - w i c z a  wywołały sensację, gdyż wydobyły, 
na jaw  stosunki sądu krakowskiego z żandarmerją rosyjską. Zeznał 
on, że przekonania jego są w rażącej sprzeczności z socjalizmem/ 
i prosił, by listów jego i dziennika nie czytano, a przynajmniej opu­
szczano nazwiska nic wspólnego z procesem nie mające. Następnie 
tak ciągnął dalej: „W  naiwności mojej i licząc na patrjotyzm i dy­
skrecję Sędziego śledczego, wymieniłem mu około 40 nazwisk rozmai­
tych osób w  Królestwie, z któremi mnie łączyły przyjazne stosunki. 
Ta naiwność i łatwowierność moja popchnęła w  nieszczęście wszyst­
kich moich znajomych za kordonem, ho u wszystkich przezemnie w y­
mienionych osób odbyły się rewizje, wiele z nich siedziało długo po 
więzieniach, były narażone całkiem niewinnie na prześlad owiania, 
a niektóre z nich zostały w  drodze administracyjnej, t. j. bez sądu 
zesłane na Sybir. Po ukończeniu śledztwa mego otrzymałem od p. sę­
dziego śledczego akt urzędowy, z którego dowiedziałem się, że tutej­
szy p. prokurator znosił się z prokuratorem rosyjskim i podał mu 
wszystkie nazwiska osób, zamieszkałych w  Królestwie, a przezemnie 
wymienionych."

Jako dowód słów swoich przytoczył Straszewicz liczbę owej ode­
zwy prokuratora, z której zrobił sobie odpis. Dr. Rosenblatt wniósł 
o odczytanie sędziom przysięgłym tego aktu.

Prokurator przerażony, zmięszany, jąkając się, protestował prze­
ciw odczytywaniu tajnych dokumentów, zapewniając, że pismo to nie 
powinno się było dostać do rąk oskarżonego, że popełniono w  sądzie 
niesłychaną niedyskrecję. (

Oskarżeni i publiczność zaczęli wołać:
—  To łajdactwo! cynizm! zdrada! katy! moskiewskie pachołki!
Powstała wrzawa nie do opisania. Przewodniczący długo dzwo­

nił, groził oskarżonym karami, a publiczności wydaleniem, lecz czując 
się sam dotkniętym przez prokuratora zarzutem niedyskrecji sądu, 
żadnych kar nie wyznaczył. Gdy się w sali uciszyło, oznajmił prze­
wodniczący, że odezwa, na którą się powołał Straszewicz, była napi­
sana na grzbiecie aktu, który musiał być doręczony oskarżonemu, 
nikt więc nie popełnił żadnej niedyskrecji, tylko p. prokurator przeo­
czył okoliczność, że tajny dokument złączono nierozdzielnie z jaw ­
nym.

(Ciąg dalszy nastąpi)



8 -̂--- Nr. 193, Piętek 25 sierpnia 1933 r.

Miar ja,n Tułacz z Katowic, zastępcami dyr. dr. 
Mirko Bożić z Lubiany i dyr. dr. Karol Svatoń z 
Pragi. Na ostatniem zebraniu wydziału zrzesze­
nia kas słowiańskich, które odbyło się w maju br. 
w Bratislavie, uchwalono zwołać w dniach 18 i 
19 września do Krakowa I zjazd słowiańskich ko­
munalnych kas oszczędności. Rada Związku 
związków kas oszczędności w Polsce powierzyła 
urządzenie zjazdu komitetowi organizacyjnemu w 
Krakowie, w szczególności Kasie Oszczędności m. 
Krakowa i Powiatowej Komunalnej Kasie O- 
szczędności w Krakowie. Pracami przygotowaw- 
czemi komitetu kierują: dyrektor Kasy Oszczęd­
ności m. Krakowa Józef Dorawski, jako przewod­
niczący komitetu i dyrektor Powiatowej Kasy 
Oszczędności Stanisław Kochanowski, jako za­
stępca przewodniczącego. Uroczyste otwarcie zja­
zdu nastąpi w dniu 18 września hr. o godzinie 10 
rano w sali Starego Teatru. W  przeddzień zjazdu 
dnia 17 hm. odbędzie się o godzinie 21 zebranie 
zapoznawcze delegatów w Grand-hotelu. 1. zjazd 
słowiańskich komunalnych kas oszczędności wy­
wołał wielkie zainteresowanie wśród działaczów 
oszczędnościowych, czego dowodem są liczne zgło­
szenia, napływające do komitetu z kraju i zagra­
nicy. Dalsze zgłoszenia przyjmuje najpóźniej do 
dnia 5 września biuro komitetu organizacyjnego, 
ul. Szpitalna 15 (Kasa Oszczędności miasta Kra­
kowa).

MANIFESTACYJNY POGRZEB TOW. STANI. 
SŁAW A CHUDZIKA. W  dniu wczorajszym o 
godzinie 3‘30 popołudniu odbył się pogrzeb śp. 
Stanisława Chudzika, prezesa zarządu okręgu kra. 
kowskiego ZZK, oraz członka zarządu głównego w 
Warszawie. Pogrzeb zamienił się w olbrzymią ma­
nifestację kolejarzy z całej Polski, gdyż przybyli 
do Krakowa delegaci ze 60 przeszło sztandarami 
prawie ze wszystkich kół Rzeczypospolitej. Punk­
tualnie o godzinie 3‘30 ruszył kondukt pogrzebowy 
z przed kościoła OO. Bonifratrów na ul. Krakow­
skiej. Na czele konduktu pogrzebowego postępowa­
ła orkiestra koła krakowskiego kolejarzy, poczem 
niesiono wieńce od głównego zarządu ZZK, od głó­
wnej komisji rewizyjnej, a następnie szły delega­
cje ze sztandarami i wieńcami kół: Nowy Sącz, 
Poznań, Lwów, Stryj, Przemyśl, Gniezno, Warsza­
wa I koło, Warszawa — wschodnia, Warszawa— 
Praga, Łowicz, Kalisz, Ząbkowice, Sosnowiec, Zbą­
szyn, Trzebinia, Sucha, Bydgoszcz, Toruń, Ostrów 
Wielkopolski, Tarnów z orkiestrą, Dębica, Szcza­
kowa, Maczki, Strzemieszyce, Dąbrowa G., Łazy, 
Lublin, Zebrzydowice, Kowel, Rzeszów, Wilno, Ży 
wiec, Wadowice, Częstochowa, Piotrków, Bielsko, 
Warszawa-—Wileńska, Podgórze—Płaszów z orkie­
strą, Jędrzejów, Kielce, Pruszków, Oświęcim, Tar­
nowskie Góry, Katowice, Stróże, Stanisławów, 
Dziedzice, Koło krakowskie, Kraków z orkiestrą. 
Dalej postępowali emeryci kolejowi krakowscy, 
sztandar PPS Kraków-miasto z delegatami OKR 
PPS, Rady Związków Zawodowych, TUR, redak­
cji i  wydawnictwa „Naprzodu" wraz z członkami 
poszczególnych Związków zawodowych. Przed tru­
mną niesiono wieńce od Koła krakowskiego ZZK 
oraz sztandar ZZK i szła orkiestra kolejarzy z Nou 
wego Sącza, a wśród lasu sztandarów toczył się ka 
rawan, w którym w trumnie, okrytej czerwonym 
sztandarem, spoczywały zwłoki ś. p. Stanisława 
Chudzika. Po odśpiewaniu przez chór kolejarzy z 
Nowego Sącza pieśni „Beate Mor tui" ruszył po­
chód. Za trumną szła rodzina Zmarłego oraz człon­
kowie zarządu głównego ZZK i poszczególnych kół 
oraz publiczność. Olbrzymi kondukt przeszedł przy 
dźwiękach marszów żałobnych, granych przez 4 
orkiestry na przemian, ulicami: Stradom, Gertru­
dy, Potockiego, Lubicz i Rakowicką na cmentarz 
rakowicki. Nad grobem po odśpiewaniu przez chór 
nowosądecki pieśni „Pożegnał już ten świat..." zło­
żył hołd zasługom Zmarłego imieniem zairządu gŁ 
ZZK tow. poseł Kuryłowicz, a imieniem okręgu 
krakowskiego rzewnie przemówił tow. Mastek. Po 
przemówieniu p. Stączka imieniem emerytów ko­
lejowych, odegrała orkiestra z Nowego Sącza 
,Marsz pogrzebowy" Chopina. — Pochyliło się 60 
sztandarów czerwonych, gdy ciało złożono w gro­
bie i  kiedy rozeszło się echo łkań najbliższych, po­
nad drzewa cmentarza uniosła się pieśń „Czerwo­
nego Sztandaru" i popłynęła nad Krakowem.

WOZY TRAMWAJOWE LINJI NR. 4 KURSU. 
JĄ GD UL. PODWALE. Dyrekcja krakowskiej 
miejskiej kolei elektrycznej zawiadamia, że z po­
wodu przebudowy jezdni w ul. Szewskiej wozy 
linji tramwajowej Nr. 4 począwszy od dziś kur­
sować będą od ul. Podwale do parku dra Jordana.

Z OKIEN WAGONU. Dyrekcja okręgowa kolei 
państwowych w Krakowie wydała schematycznie 
opracowane trasy turystycznych odcinków kole­
jowych, obrazujące panoramę obserwowaną przez 
podróżnych w czasie jazdy z okien wagonu. Do­
tychczas ukazały się dwa wydawnictwa odcinka

Kraków—Zakopane i Kraków—Krynica w cenie 
10 groszy za sztukę.

WYPADEK NA DWORCU TOWAROWYM. 
Na dworcu towarowym w Krakowie został potrą­
cony przez przetaczany wóz Jakób Franczak, lat 
44, przetokowy. Franczak odniósł ranę ciętą na 
prawym policzku, a ponadto doznał wybicia 
wszystkich zębów w dolnej szczęce. Ofiarę wy­
padku opatrzył lekarz pogotowia ratunkowego i 
przewiózł go do szpitala św. Łazarza.

CO GUBIĄ WŁAŚCICIELE PIEKARŃ. Cech- 
mistrz piekarski Henryk Malicki, przebywając w 
kawiarni „Roma" podczas regulowania rachunku 
zgubił portmonetkę z kwotą 110 dolarów oraz 160 
zł. Natychmiast wszczęte poszukiwania nie dały 
żadnych rezultatów.

DWA ZAMACHY SAMOBÓJCZE. Targnęła się 
na swe życie 75-letnia żebraczka Rozalja Błody. 
Desperatka przybywszy do bramy domu przy ul. 
Kurniki wypita niewielką ilość alkoholu metylo­
wego. Po przepłukaniu żołądka Błodą wypuszczo­
no ze stacjii pogotowia. Tegosamego dnia późnym 
wieczorem w gmachu Banku Polskiego usiłował 
popełnić samobójstwo 28-letni Alojzy Kocybut z 
Jugowic. Wypił on większą ilość kwasu solnego. 
Przewieziono desperata, do szpitala św. Łazarza. 
Ma on poparzone usta.

KARAMBOL BRYCZKI Z WOZEM TRAMWA­
JOWYM. Mieczysław Nowak (Barska 68) jadąc 
bryczką przez ul. Lwowską w kierunku Rynku 
Podgórskiego, został potrącony przez wóz tramwa­
jowy linji Nr. 3. Skutkiem tego karambolu brycz­
ka została uszkodzona.

ŻEROWALI NA SŁUŻĄCYCH. Przytrzymano 
w Krakowie njłodą parę złodziei. Są to: niejaki 
Franciszek Nowak (lat 22) oraz jego kochanka Ma- 
rja Hemporek (lat 18). Za wspólnem porozumie­
niem dokonali oni szeregu kradzieży. Hemporek 
przybyła raz do mieszkania p. Reginy Gewertner 
(Wawrzyńca 41) i zaofiarowała służącej właści­
cielki mieszkania dobrą posadę w fabryce czeko­
lady. W  czasie rozmowy, korzystając z chwilowej 
nieuwagi służącej, skradła jej garderobę wartości 
200 złotych, poczem ulotniła się. Również nabrała 
na posadę Michalinę Dziadowczyk (Mieszczańska
12). Wyłudziła ona od Dziadowczykowej 10 zł., 
rzekomo na pokrycie kosztów, związanych z przy­
jęciem do fabryki i z kwotą tą zbiegła. Nowak o- 
mawiał z Hemporkówną „akcję" i pieniędzmi zdo 
hytemi przez nią dzielili się.

Z KRONIKI POLICYJNEJ. — Aresztowano An­
drzeja Marchewkę (lat 33) za współudział w kra­
dzieży kasowej na szkodę Związku mleczarskiego 
w Woli Batorskiej. — Do sklepu cukierniczego W i­
ktora Grunkrauta przy ul. Długiej 51 dostali się 
nieznani sprawcy przez zdjęcie krat od drzwi, któ­
re nie były zamknięte. Skradli oni wyroby cu­
kiernicze i tytoniowe, wartości około 90 złotych i 
gotówką 30 zł. Grunkraut słysząc obecność w jego 
sklepie złodziei, zaalarmował dozorcę domu. Zło­
dzieje jednak zbiegli. — Do mieszkania p. Fr. Mor­
genstern przy ul. Siemiradzkiego 22, dostał się nie­
znany sprawca i skradł płaszcz damski z futrza­
nym kołnierzem, wartości 350 złotych. — Jakiś 
złodziej wszedł do stodoły p. Zygmunta Prokopo­
wicza, asystenta Uniwersytetu Jagiellońskiego, za­
mieszkałego przy ul. 29 Listopada 38 i skradł ośm 
sztuk królików rasowych, 28 kg. pomidorów i 50 
metrów sznura. Straty 230 złotych na szkodę za­
kładu Uniwersytetu Jagiellońskiego. — Z sieni do­
mu przy ul. Wolskiej 10 skradziono rower na szko­
dę p. W. Wadowskiego, zamieszkałego przy ulicy 
Myśliwskiej 24. Szkoda 100 złotych.
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T E A T R Y  I K O N C E R T Y
„MARTA" Z ADĄ SARI I MARJĄ JANOWSKĄ. Opera 

krakowska daje jutro w  sobotę operę romantyczno-komi- 
czną Kr. Flotowa „Marta ‘ z udziałem znakomitej prima- 
donny Ady Sari, oraz świetnej śpiewaczki (Marji Janow­
skiej. Partnerami będą pp.; T. Szymonow.ioz, Mazanek, 
Mazurek, Kruszewski. Opracowanie muzyczne dyr. Bole­
sława Walilek-Walewskiego, reżyseria Stefana Romanow-

u r o c z y s t a  a k a d e m j a  w  t e a t r z e  m ie j s k im  i m .
J. SŁOW ACKIEGO ku uczczeniu 400 rocznicy urodzin 
króla Stefana BatoTego odbędzie się dnia 31 bm. Na pro. 
gram ałsademji złożą się: l )  Chopin: polonez A-dur, wy­
kona orkiestra operowa pod batutą dyr. Bolesława W al- 
lek-Walewski ego; 2) przemówienie p. prof. Jana Dąbrow­
skiego; 3) przemówienia reprezentantów węgierskich; 4) 
Liszt: Węgierski marsz bojow y wykona orkiestra opero­
wa pod batutą dyr. Bolesława Wallek-Walewiskiego; 5) 
Moniuszko: Prolog z opery „Straszny dw ór" wykonają 
artyści opery krakowskiej. W  dalszym ciągu zostanie 
odegrana opera „Straszny dw ór" St. Moniuszki. Miejsca:,, 
loże parterowe, loże I i I I  piętra oraz fotele, dla władz 
i UTzędów, związków i stowarzyszeń na tę akademję są
rezerwowane do poniedziałku 28 bm. w  południe. Bilety 
na balkon I I  piętra, parter i galerję są do nabycia w  ka­
sie teatru już od soboty 26 bm.

W  TEATRZE BAGATELA w  dalszym ciągu występy go­

ścinne Oh, Bursteina, N. KaTeni, Gh. Sandker 1 innych w  
sztuce „Śpiewak ulicy", komedija muzyczna w  trzech ak­
tach w pięciu obrazach M. Szwarca, muzyka A. Olszanee- 
kiego. Bilety do nabycia w kasie teatru Bagatela od go. 
dżiny 10 przedlpotudniem w  cenie od 70 groszy do 4 zł.

Sobota:

TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO
„Marta".

KINOTEATRY
Adria: „Przedziwna sprawa K lary Deane".
Apollo: „Praw o do grzechu".
Atlantic: „Skippy".
Dom żołnierza: „W iedeńskie noce".
Promień: „Natchnienie" (Greta Garbo) 1 „Igranie z m i­

łością".
Słońce: „Arsen Łupin" i „Filip i  Flap".
Świt: „W  dżunglach czarnego kontynentu".
Sztuka: „Quiick“ (Liljana (Harvey).
Uciecha: „Żebrak *z  Bagdadu".
Wanda: „Baby" (Anny Ondra).

RADJO KRAKOWSKIE
Piątek 25 sierpnia

11.57: Sygnał czasu, hejnał z Torunia. 12.05: Gramo­
fon. 12.25: Przegląd prasy ii komunikat meteorologicz­
ny. 12.35: Gramofon. 12.55: Dziennik południowy. 13.00: 
Gramofon. 15.25: Komunikat gospodarczy. 15.35: Gramo­
fon. 17.00: Przegląd wydawnictw. 17.15: Muzyka lekka. 
18.15: Odczyt z Warszawy: „Polska współczesna". 18.35: 
Chór „H arfa " z Warszawy. 19.05: Odczyt: „Najdawniej­
si pionierzy polscy w  Ameryce" —  wygłosi dr. L. K rzy­
żanowski. 19.20: Rozmaitości, komunikaty. 19.40: „Na 
widnokręgu". 20.00: Koncert symfoniczny z Warszawy. 
20.50: Dziennik wieczorny. 21.00: Wiadomości bieżące. 
22.00: Muzyka taneczna. 22.25: Wiadomości sportowe. —  
22.35: Komunikat meteorologiczny. 22.40: Muzyka ta­
neczna.

Sobota 26 sierpnia
11.00: Transmisja z Wiiln.a: otwarcie Targów Północ­

nych. 11.57: Sygnał czasu, hejnał. 12.05: Gramofon. 12.25: 
Przegląd prasy i komunikat meteorologiczny. 12.35: Gra­
mofon. 12.55: Dziennik południowy. 15.00: Gramofon i 
komunikat gospodarczy. 16.00: Audycja dla chorych. —  
16.30: Gramofon. 17.00: Odczyt x Warszawy: „Dwudzie- 
stopięcióiecie Związku W alki Czynnej". 17.15: Koncert ka" 
meralny z Warszawy. 18.15: Odczyt: „Malownicza Jugo- 
sław ja" —  wygłosi prof. dr. W ojsław Mole. 18.35: Ar je 
i pieśni z Warszawy. 19.05: „Co słychać w  świieoie?" 
omówi dr. Jan Reguła, 19.20: Rozmaitości, komunikaty. 
19.40; Kwadrans literacki z Warszawy. 20.00: Muzyka 
lekka z Warszawy. 21.05: Dziennik wieczorny. 21.15: W ia­
domości bieżące. 21.30: Koncert szopenowski z W arsza­
wy. 22.00: Muzyka taneczna. 22.25: Wiadomości sporto­
we. 22.35: Komunikat meteorologiczny. 22.40: Muzyka ta­
neczna. 23.30: Wiadomości z kraju dla polskiej ekspedy­
cji polarnej na Wyspie Niedźwiedziej.

Niewygodne
gorsety i pasy, zagraniczne lub 
krajowe, poprawia i przerabia 
na wygodne jedyna w Polsce 
pracownia

Franciszki H a e c k e r o w e j  
Kraków, Rynek Gt, 30,
gdzie każdy model robiony jest 
indywidualnie, na miarę, a nie 
tuzinowo czyli tandetnie. X  t»:

te i 
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Fabryka Pieców Kaflowych Spółdzielni Związku Kaflarzy 
„ K A F E L ”

Kraków, ul. Karmelicka L. 47. Tal. 157-03.
Posiada na składzie piece kaflowe z gliny szamo­

towej, wyrobu ręcznego w różnych kolo­
rach i deseniach dowolnej ilości.

Stawia piece i kuchnie różnego rodzaju, stałe 
i przenośne, jakoteż uskutecznia wszelkie 
przeróbki i reperacje w zakres kaflarstwa 
wchodzące siłami fachowemi pierwszo­
rzędnemu po cenach umiarkowanych.

„JEDNOUT”
GRODZKA 9

jedyny w Krakowie DOM TOW AROW Y  
o ściśle jednolitych cenach od 25 g r  
do 3*—  z ł — prosi o zwiedzenie maga­

zynu bez  obow iązku kupna.
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